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WĘGRY PROTESTUJĄ 


przeciwko samowolnemu utworzeniu przez mocarstwa zachodnie 


„rządu w Bonn“ zagrażającego interesom pokoju i demokracji 


Nota rządu węgierskiego do ZSRR, USA, W.Brytanii i Francji 


BUDAPESZT (PAP). — Jak podaje 
węgierska agencja  telegraficzna, 
rząd Węgierskiej Republiki Ludowej 
wystosował do rządów ZSRR, Stanów 
Zjednoczonych, Wiełkiej Brytanii i 
Francji identyczne noty, dotyczące 
problemu niemieckiego. 

Rząd węgierski — czytamy w no- 
cie — uważa za konieczne stwierdzić, 
że samowolne utworzenie separaty- 
stycznego rządu  zachodnio-niemiec- 
kiego w Bonn przez USA, Wielką 
Brytanię i Francję — jest sprzeczne 
z interesami pokoju świata, 

Imperialistyczne i militarystyczne 
kóła Niemiec Graz ich pachołki na 
Węgrzech dwukrotnie w ciągu ostat- 
nich 30 lat wciągnęły Węgry w nie- 
słuszną i zbrodniczą wojnę. Lud we- 
gierski na podstawie swych gorzkich 
doświadczeń jest świadom tego, że 
sprawa pokoju i demokracji jest za- 

na, gdy w Niemczech dochodzą 
do głosu antydemokratyczne i impe- 
rialistyczne elementy. 

ŻYWOTNY INTERES NARODU 

GO POLEGA WIĘC NA 

TYM, BY NIEMCY ZOSTAŁY PRZE- 
KSZTAŁCONE W POKOJOWE I DE- 
MOKRATYCZNE PAŃSTWO. 

Wychodząc z tego założenia, rząd 
Węgierskiej Republiki Ludowej zmu- 
szony jest podńieść swój głos prze- 
ciwko utworzeniu separatystycznego 
rządu zachodnio-niemieckiego, zagra 
żajacego interesom pokoju i demokra 
cji, Szczególne niebezpieczeństwo wi 
dzi naród węgietski w tym, że w no- 
woutworzonym rządzie Niemiec Za- 
chodnich czołową rolę odgrywają te 
same koła, które rządziły Niemcami 
na przestrzeni ostatnich kiłkudziesię- 
ciu lat — w duthu imperializmu i mi 


WITAMY 
CHINY 
LUDOWE 


C ały naród polski z radością powi 
tal decyzję Rządu o uznaniu cen- 
tralnego rządu Chińskiej Republiki 
Ludowej i nawiązaniu z tym rządem 
stosunków dyplomatycznych. 

Od wielu lat śledziliśmy z najgłęb 
szą sympatią bohaterską walkę naro 
fu chińskiego, Życzyliśmy zwycię- 
stwa CHIŃSKIEJ ARMII LUDO- 
WEJ, która wyzwalała swój kraj w 
ciężkich bojach z siłami Kuomintan- 
gu, uzbrojonymi przez amerykuń- 
skich podżegaczy wojennych. 

Śledziliśmy wysiłki ROBOTNI- 


cych przemysł Mandżurii i Chin pół 
nocnych, przemysł, który stał się 
podstawą dalszych zwycięstw Armii 
Ludowej 

Śledziliśmy wysiłki CHŁOPÓW 
CHIŃSKICH, którzy na terenach wy 
zwolonych dzielili ziemię obszarniczą 
i głęboko przeorywali przegniłą gle- 
bę feudalizmu. 

Walka narodu chińskiego o wy- 
zwolenie spod jarzma kolonialnego 
ucisku i wyzysku, spod jarzma ro- 
dzimej feudalno-kapitalistyczoej re- 
akcji, była nam bardzo bliska mimo 
tysięcy kilometrów, jakie dzietą Chi 
ny od Polski. BOWIEM LUD CHIŃ- 
SKI, CHIŃSKIE MASY PRACUJĄ- 
CE PROWADZIŁY WALKĘ O TE 
SAME IDEAŁY, O JAKIE MY 
WALCZYMY. 

Dzisiaj zwycięstwo ludu chińskie- 
go'nie ulega już wątpliwości. Jesz- 
cze w południowych prowincjach 
Chin panoszą się poszczególni kacy- 
kowie, ale olbrzymia większość kra- 
ju została wyzwolona, a centralny 
rząd Chińskiej Republiki Ludowej 
reprezentuje przytłaczającą więk- 
szość narodu. 

Centralny rząd ludowy, wyłenio- 
ny na konferencji stronnictw poli- 
tycznych w Pekinie, jest wielką si- 
łą. siłą, za którą stoi 475-MILIONO- 
WY NARÓD CHIŃSKI, Rząd Mao- 
qTse-Tunga jest tą siłą, która zespo- 
lia naród chiński i prowadzi go obec 
nie w jegu marszu ku postępowi i 
rozkwitowi społecznemu, gospodar- 
czemu, kulturalnemu, 

Uznanie przez rząd polski chiń- 
skiego rządu ludowego jest wyra- 
zem serdecznych uczuć przyjaźni, ja- 
kie żywi naród polski dla- narodu 
chińskiego, narodu, który dał obec- 
nie przykład ludom uciskanyvm przez 
imperializm, jak należy walczyć i 
zwyciężać, 

WITAMY NARÓD CHIŃSKI. PO- 
TĘŻNEGO SOJUSZNIKA W WAL- 
CE O POSTEP I POKÓJ. Ą 


KÓW CHIŃSKICH, ET cnin pole] 
öl- 


litaryzmu, a później w duchu hitle- 
rowskiego faszyzmu. 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
„rząd” w Bonn przyczynia się do 
wskrzeszenia na nowo faszyzmu nie- 
mieckiego i do ponownego uzbrojenia 
Niemiec w celach imperialistycznych. 

Nota podkreśla dalej, że działal- 
ność rządów USA, Wielkiej Brytanii 
i Francji, która doprowadziła do u- 
tworzenia antydemokratycznego „rzą 
dw’ w Bonn, znajduje sie w jaskra- 
wej sprzeczności z obowiązującymi 
międzynarodowymi umowami i dekła 
racjami. 


Mocarstwa zachodnie 
podepłały podstawowe 
układy międzynarodowe 


Rząd węgierski — czytamy w no- 
cie — podkreśla, że Stany Zjedno- 
czone, Wielka Brytania i Francja po- 
deptały układy międzynarodowe o 
podstawowym znaczeniu, a równocze 
śnie oskarżają zupełnie bezpodstaw- 
rie rząd węgierski o to, że nie do- 
trzymuje on rzekomo przyjętych 
przez siebie zobowiązań. 

Jakkolwiek rząd węgierski niejed- 
nokrotnie wykazał w sposób nie bu- 
dzący żadnych wątpliwości, że za- 
rzuty i skargi pod adresem Węgier 
są bezpodstawne—rządy USA i Wiel 
kiej Brytanii, które anulują ciążące 
na nich zobowiązania, zawarte w u- 
chwałach poczdamskich — przeciw- 
stawiają się przyjęciu Węgier do Or- 
ganizacji Narodów Zjednoczonych. 
Nota przypomina, że w uchwałach 


Wielka Prytania zobowiązały się po- 
przeć sprawę przyjęcia Węgier do 
ONZ. ` 
Odmawiają zwrotu 
mienia węgierskiego 

Noła węgierska stwierdza dalej, 
że rządy USA, Wielkiej Brytanii i 
Francji, działając w sposób całkowi- 
cie sprzeczny z duchem i literą trak- 
tatu pokcjowego, odmawiają zwrotu 
mienia węgierskiego, wywiezionego 
grzez niemieckich faszystów i ich wę 
dierskich najemników do zachodnich 
stref Austrii i Niemiec. 

Rządy USA, Wielkiej Brytanii i 
Francji popierają równocześnie i or- 
ganizują resztki zbiegłej na zachód 
armii Horthy'ego i Szałasyego, aby 
okazać pomoc tym elementom, które 
organizują spiski, zmierzające do o- 
bałenia ustroju demokratycznego na 
Węgrzech. 

Naród węgierski i rząd węgierski 
są przekonane, że trwały pokój świa 
la można oprzeć jedynie o te pod- 
stawy, które zostały określone w u- 
chwałach poczdamskich i w innych 
podobnych dokumentach międzynaro 
dowych, mających na celu bezlitosną 
walkę z elementami  faszystowskimi 
oraz ZADEZPIECZENIE  NIEZAWI- 
SŁOŚCI 1 DEMOKRATYCZNEGO 
ROZWOJU NARODU. 

Rząd Węgierskiej Republiki Ludo- 
wej zgadza się całkowicie z notą 
Związkn Radzieckiego, którą w dniu 
1 października br. otrzymali przed- 
siawiciele dyplomatyczni Stanów Zje 
dnoczonytch, Wielkiej Brytanii i Fran 


poczdamskich Stany Zjednoczone tlcji w Moskwie. Nota Związku Ra- 
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Pakt pupi'ków watykańskich z hitlerowcami 


przed wyborami w Austrii 


WIEDEŃ (PAF). — W wyniku taj] webry i 


późniejszy przywódca SS 


nych rokowań między przywódcami | Walter Pfiiemer. 


austriackie! partii ludowej a byłymi 
przywódcami partii hitlerowskiej w 
Austrii, 100 przywódców hitlerow- 
skich ogłosiło odezwę, wzywającą 
byłych hitlerowców do głosowania 
w wyborach powszechnych w nad- 
chodzącą niedzielę na austriacką par 
tię ludową. 

Odezws podpisali m. in. hitłerow- 
sey gauleiterzy Obersaucher i Helfe- 
rich oraz osławiony przywódca Heim 


W imieriu kierownictwa partii lu- 
dowej wiceprzewodniczący parlamen 
lu austriackiego poseł Gorbach zło- 
żył pisemne podziękowanie przywód- 
com hitlerowskim „za współpracę” j 
zobowiązał. się do zniesienia po wy- 
borach wszystkich ustaw antyhitle- 
rowskich w Austrii. 

Odezwa hitlerowców i odpowiedź 
Gorbacha wywołały głębokie oburze 
nie, szczególnie w kołach robotni- 
czych Austrii. 


Dziękczynne pismo komitetu budowy 


kościoła - 


do Prezydenta R.P. 


„Najdostojniejszy Panie Pre- 
zydencie! 

Zgodnie z uchwałą komitetu 
honorowego i wykonawczego 
budowy kościoła-pomnika w 
robotniczej dzielnicy Krakowa. 
Prokocimiu. powziętą w dniu 
20 września 1949 r., przesyła- 
my Ci, Panie Prezydencie, wy 
razy najserdeczniejszego po- 
dziękowania za hojny dar w 
wysokości 100 tys. zł, na budo- 
wę kościoła-pomniką w Proko 
cimiu, który ma stanąć, jako 
dowód wdzięczności Panu Bo- 
gu za ocalenie Krakowa od 
straszliwego zniszczenia wojen 
nego. 


0000000000000 ODOOOOODOGOOO 


pomnika w Prokocimiu 


Bolesława Bieruta 


Hojny dar Twój, Panie Pre- 
zydencie, jest wielce wartościo 
wy dl nas materialnie i mo- 
ralnie. Świadczy on wyraźnie, 
że Rząd Polski Ludowej trosz 
czy się o zaspokojenie potrzeb: 
religijnych robotniczego przed 
mieścia Krakowa. 
Za komitet wykonawczy: 
prezes: 
ks. prowincjał Bonifacy Woźny 
zastępca: 
Józef Rzebil: 
sekretarz: 
Jan Kielar 
Kraków, we wrześniu 1949 r. 
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dzieckiego, jak cała dotychczasowa 
polityka Związku Radzieckiego, służy 
bowiem sprawie pokoju i demokra- 
cji, a więc tym interesom, o które 
iząd Węgierskiej Republiki Ludowej 
dotąd walczył i o które zamierza w 
przyszłości walczyć. 
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Faszysitowski „kwiatek” z Bonn 


NZNRRANZANKONANNORNONNNONAKZENSKONZNENENZNENOSZNNORTZNANEZOCONSROCOZNCNNANNCNUNANZNNI KERONOSNORNAONZEZZNAANAWOH) 


Lwyciestwo rewolucji chińskiej 


jest zwycięstwem obozu demokracji i pokoju 
Odezwa Chińskiego Komitetu Obrońców Pokoju 


Agencja Nowych Chin podaje tekst odezwy. skierowanej do ludnoś- 
ci całego świata przez Chiński Komi tet Obrońców Pokoju, Odezwa brzmi 


następująco: 


C 


HIŃSKI Komitet Obrońców Po koju obwieszcza uroczyście światu: 
Naród chiński zdecydowanie przeciwstawia się wojnie agresywnej i 


popiera pokój światowy. Amerykańsko - brytyjski blok imperialistyczny 
próbuje uniknąć swej własnej nieuchronnej zguby poprzez rozpętanie no 
wej wojny agresywnej. Blok ten jest pochłonięty wyścigiem zbrojeń, roz- 
szerzeniem sieci baz militarnych, organizowaniem agresywnego sojuszu 


wojskowego — paktu atlantyckiego i 


planowaniem utworzenia t. zw. 


„Unii Pacyfiku“ o podobnie agresyw nym charakterze. 


Imperialiści amerykańscy i brytyj | skiej jest zwycięstwem tego obozu. 


scy popierają resztki niemieckich i 
japońskich sił faszystowskich, ceiem 
użycia ich jako pionków w nowym 
ataku na Związek Radziecki, Chiny i 
inne kraje. Wszystko to dowodzi ist- 
nienia niebezpieczeństwa nowej woj- 
ny agresywnej. 

My jednak wierzymy, że to niebez 
pieczeństwo można napewno przeła- 
mać. Zdrada i występność imptria- 
lizmu dowodzi najlepiej jego słaboś- 
ci. Międzynarodowa sytuacja w roku 
1949 różn: się znacznie od tej, ;aka 
była w 1939 r. i 1914 r, 

Dzisiaj światowy obóz demokracji 
i pokoju, prowadzony przez Związek 
Radziecki, stanowi potęgę bez pre- 
cedensu. Potęga ta prześcignęła już 
siły bloku imperialistycznego. Wspa- 
niałe osiągnięcia w Związku Radziec 
kim, trwała konsolidacją i rozwój 
krajów nowej demokracji, niesłycha- 
ny wzrost ruchu na rzecz pokoju we 
wszystkich krajach świata, wielkie 
zwycięstwo narodu chińskiego i utwo 
rzenie Republiki Ludowej Chin, o- 
raz wałki wyzwoleńcze ludów w kra 
jach kolonialnych į półkolonialnych 
— wszystko to znacznie wzmocniło 
i skonsolidowało pozycję światowej 
demokracji i pokoju. 


Zjednoczona ludzkość 
zeirze w proch 
zbrodnicze spiski 
podżegaczy wojennych 


Związek Radziecki oświadczył o0- 
statnio, że od pewnego czasu już po 
siada broń atomową, ale podtrzymu 
je on nadal propozycję zniszczenia 
wszelkiej broni atomowej : pokojo- 
wego zastosowania energii atomo- 
wej. Oświadczenie to stanowi ciężki 
cios dla podżegaczy wojny atomo- 
wej. 

Tak więc. jasne jest. że będziemy 
napewno dysponować dostateczną si- 
łą dla starcia w proch wszelkich 
zbrodniczych spisków podżegaczy wo 
jennych, jeśl: tylko ludzkość będzie 
czujna, wzmocni swą jedność i pod- 
trzyma swą walkę. 

My, naród chiński, staliśmy zawsze 
po stronie obozu demokracji i po- 
koju. Zwycięstwo rewołucji chiń- 
OOOOWIODOIOODKKKKXKYKAXKKKAYS KKKSKKI 


pod „erem podł nia przyani pok ranie 


Organizacje terenowe Towarzy- 
stwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
przystąpiły do wykonania programu 
obchodu „Miesiąca Pogłębienia Przy- 
paźni Polsko-Radzieckiej', który roz 
poczyna się 7 bm. 

W SZCZECINIE odbyły się we 
wszystkich szkołach podstawowych i 
średnich poranki, na których dziat- 
wa i młodzież szkolna wystapiła z 
urozmaiconymi imprezami. Pomysło- 
wo powiązane tańce i pieśni polskie 
i radzieckie, wykonane w strojach 
ludowych, spotkały się z dużym u- 
znaniem widzów. 

W WOJ. ŁÓDZKIM w obchodzie 
„Miesiąca“ szczególnie licznie zapo- 
wiada się udział kobiet, zrzeszonych 
w Lidze Kobiet oraz młodzieży ZMP. 

Obecnie na terenie woj. łódzkiego 
czynnych jest 450 kół TPPR, obej- 
mujących 50.000 członków 


Koło TPPR przy zakładach prze- 
twórczych „Społem“ W KIELCACH 
podjęło się zorganizowania do dnia 
7 bm. 
Słupia i wezwało wszystkie koła w 
mieście i na wsi do podjęcia podob- 
nych zobowiązań. 

„Miesiąc Pogłębiania Przyjaźni Pol 
sko-Radzieckiej. w WOJEW. KRA- 
KOWSKIM odbędzie się pod hasłem 
„Nie ma gminy, nie ma gromady, 
nie ma świetlicy, w której by nie by- 
ło koła TPPR*. W dniu rozpoczęcia 
„Miesiąca* oubędąa się na Rynku Kra 
kowskim pokazy filmu radzieckiego 
oraz koncert 2 orkiestr. 

Do ważniejszych imprez należeć 
będą W KRAKOWIE: wielki koncert 
współczesnej muzyki radzieckiej, u- 
roczyste otwarcie festivalu filmu ra- 
dzieckiego, cykl odczytów profesorów 
Uniw'rsytetu Jagiellońskiego na te- 


nowego koła TPPR we wst| tablicy 


maty radzieckie, populatyzacja ksiaż 
ki radzieckiej za pomocą ruchomych 
wystaw oraz uroczyste odsłonięcie 
ku czei poległych żołnierzy 
radzieckich. 


Komunikat 


W dniu 6. 10. b. r. o godz. 17-tej, w 
Łódzkim Komitecie PZPR, Wydziale 
Propagandy (I sala konferencyjna, 
III piętro) odbędzie się plenarne po- 
siedzenie Komisji Szkoleniowej przy 
udziale przewodniczących i sekreta- 
rzy Dzielnicowych Komisji Szkole- 
niowych oraz Kierowników i Instru 

torów Wydziałów Propagandy. 

Obecność wyżej wymienionych na 
naradzie bezwzględnie obowiązkowa. 


Chcemy zjednoczyć się z naszym 
wielkim sojusznikiem — Związkiem 
Radzieckim, zjednoczyć się z kraja- 
mi demokracji ludowej i z ludźmi 
wszystkich krajów w walce o obro- 
nę niepodlezłości i suwerenności każ 
dego narodu i o trwały pokój świato 
wy. 

Dlatego też postanowiliśmy zwo- 
łać do Pekinu konferencję w obronie 
pokoju światowego, w której uczest- 
niczą przedstawiciele wszystkiech 
warstw naszego kraju, oraz organiza 
wać wielkie zgromadzenia j manife- 
stacje dla wykazania naszej nieugię 
tej wol: i gotowości narodu chińskie 
go przeciwstawienia się nowej woj- 
nie agresywnej i poparcia pokoju 
światowego. 


Przeciwstawimy się 
knowaniom imperializmu 
ongio-saskiego 


Niechaj wróg zadrży, widząc nasz 
potężny marsz ku pokojowi. Siła lu- 
du jest niezwyciężona, a ostateczne 
zwycięstwo będzie napewno doń na- 
leżało! Przeciwstawcie się knowa- 
niom imperializmu amerykańskiego 
i brytyjskiego! Wystąpcie przeciwko 
narzędziom tego imperializmu 
paktowi atlantyckiemu : montowa- 
nej obecnie „Unii Pacyfiku". 


Należy natychmiast zwołać konfe- 
rencję dla zawarcia traktatu poko- 
iowego z Japonią. w której weźmie 
również udział Republika Ludowa 
Chin. 


Zjednoczcie się z krajami, na- 
rodami i ludami świata w wal- 
ce o obronę niepodległości i su- 
werenności wszystkich narodów 
i o wzmocnienie międzynarodo- 
wej przyjacielskiej współpracy! 
Niechaj wszystkie ludy świata 
zjednoczą się, wystąpią przeciw 
ko nowej wojnie agresywnej i 
niechaj walczą o trwały pokój 
światowy! 

Niech żyje Ludowa Republika 
Chin — potężna twierdza pokoju na 
Dalekim Wschodzie! Niech żyje Zwią 
zek Radziecki — przywódca świato- 
wego obozu pokoju i demokracji! 
Niech żyje Światowy Kongres O- 
brońców Pokoju! Niech żyje demo- 
kracja ludowa i trwały pokój"! 


Wymiana ambasadorów 
między ZSRR 
a Chińską Republiką Ludową 


MOSKWA (PAP). Dzienniki pu 
blikują depeszę ministra spraw za 
granicznych Chińskiej Republiki 
Ludowej Czu-En-Laja, skierowa= 
ną do rządu radzieckiego. Depe 
sza stwierdza, że rząd centralny 
Chińskiej Republiki Ludowej prze 
syła wyrazy głębokiej wdzięcz- 
ności rządowi radzieckiemu za to, 
że Związek Radziecki był pierw- 
Szym państwem, które nawiązało 
stosunki dyplomatyczne z Chiń- 
ską Republiką Ludową. 

Dzienniki podają równocześnie, 
że Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR mianowało ambasadsrem 
ZSRR w Chinach — Rosczina, a 
centralny rząd ludowy Chin — 
wyznaczył Wan Czia-Siana amba 
sadorem swoim w ZSRR. 


Jaki rzad jest potrzebny Niemcom? 


Marionetki z Bonn nie mają prawa 


reprezentować narodu niemieckiego 


BERLIN (PAP) — Centralny or- 
gan Socjalistycznej Partii Jedności 
(SED) „Neues Deutschland* w ar- 
tykule na temat „Jaki rząd jest po- 
trzebny Niemcom ?* pisze: 

„Potrzebujemy rządu, który móg?- 
by dać ludności pracę i chleb. Rząd, 
który zadania tego nie potrafi wyko- 
nać — jest zbędny*. Dziennik pod- 
kreśla, że „rząd“ Trizonii, opierający 
się ną klice reakcjonistów niemiec- 
kich i zagranicznych, posiada pro- 
gram, który pociągnie za sobą znacz- 
ne zwiększenie armii bezrobotnych. 
Nie jest on w stanie znaleźć pracy 
dla 2 milionów bezrobotnych w Niem 
czech Zachodnich i zajmuje się on 
jedynie sprawami, zmierzającymi do 
pogłębienia nędzy mas i zwiększenia 
bogactw garstki spekulantów. 

Niemcy pisze dalej cytowany 
dziennik — potrzebują rządu, który 
by mógł uzyskać prawdziwą nieza- 
leżność narodu niemieckiego. Mario- 
netki z Bonn już w pierwszych dniach 
swego urzędowania dowiodły, że nie 
są w stanie reprezentować interesów 
narodu niemieckiego. Nie mają one 
żadnego pozytywnego programu po- 
litycznego ani gospodarczego i dążą 
przede wszystkim do stworzenia 
przepaści między Niemcami a Zwięz- 
kiem Radzieckim i krajami demo- 
kracji ludowej. Polityka taka jest 


z gruntu fałszywą i sprzeczna z naj- 
hardziej żywotnymi interesami naro- 
du niemieckiego. 


Dymisja 
gabinetu 


we Francji 


PARYŻ (PAP) — W środę w po- 

łudnie ogłoszono komunikat donoszą- 
cy, że rząd premiera Queuille'a po- 
dał się do dymisji. 
Decyzja zapadła na nadzwyczajnym 
posiedzeniu gabinetu, na którym 
podczas burzliwej dyskusji miaistro» 
wie nie zdołali osiągnać porozumie- 
nia w sprawie problemu płac i cen. 


Tragiczny zgon 


austriackiego działacza 
młodzieżowego 

WIEDEŃ (PAP). — W wypadku mo 
tocykłowym zginął wiceprzewodni- 
czący Wolnej Młsdzieży Austri?c- 
kiej, kandydat do Komitetu Central- 
nego Komunistycznej Partii Austrii 
i uczestnik walk o wolność Hiszpanii 
Fritz Weissenbeck. 
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Ciężki dzień dla podżegaczy wojennych 


442000560404440004000004600000000000 400000440009000000044404000600000066000000090040000440060000000440000400000 


Dapowiedzialność rozłańiowców 


(Rys. B. Felimowa) 
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jeszcze jednym dowodem 

BANKRUCTWA 

PLANU MARSHALLA 

oraz przeróżnych utworzonych przez 
Amerykanów międzynarodowyca or- 
ganizacjj walutowych i bankowych, 
które miały przynieść stabilizeej: go 
epodarczą i walutowo-finansową kra 
jów kapitalistycznych w okresie po 
wojęnnym. 

Kryzys walutowy, który przeży- 
wają obecnie kraje kapitalistyczne, 
jest bezpośrednim wynikiem znflacj: 
podczas drugiej wojny światowej i 
iv okresie powojennym, wynikiem 
fiaska reform walutowych w jed- 
nych krajach (Francja, Belgia, Ho- 
landia, Grecja : in.) i uporczywego 
sprzeciwiania się takim reformom w 
innych (USA, Anglia i Włochy). 

Dodać należy, że kryzys walutowy 
w Anglii jest jednym z jaskrawych 
przejawów 
kryzysu imperializmu brytyjskiego 


+... 


„konstytucja z Bonn“ nowym aktem bezprawia anglosaskich agresorów 


Nota radziecka, wystosowana wj 
dniu 1 października de rządów USA,; 
Anglii i Francji, daje pełna, wyczer- | 
nującą charakterystykę istoty mz- 
rionetkowego „rządu* zachodnio-nie- 
micckiego oraz konsekwencje, 
wynikają z rozłamowej 
trzech mocarstw żachodnich, 
doprowadziły do utworzenia 
„rządu. 


Czym jest t. zw. „Konstytucja z |tej sprawie”. 


Bonn', na podstawie której powoła- 
ny został „rząd“ zachodnio-niemiec- 
ki? Nota rądziecką daje na to pyta- 
nie jasną odpowiedź. „Konstytucja 
z Bonn — stwierdza ona — jest je- 
dynie dodatkiem do tzw. „statutu 
okupacyjnego*, wydanego dla Nio- 
miec Zachodnich przez rządy USA, 
Wielkiej Brytanii i Francji*. Statut 
okupacyjny zaś, jak wiadomo, stwo- 
rzony został przez mocarstwa za- 
chodnie celem niedopuszczenia do za- 
warcia traktatu pokojowego z Niem- 


Depesza gratulacyjna 


KP St. Zjednoczonych 


tto Mao-Tse-Tungai 


NOWY JORK (PAP). Amerykań- | 
ska Partia Komunistyczna przesła 
ła na ręce Mao-Tse-Tunga depeszę 
gratulacyjną z ckazji powstania cen- 
tralnego rządu Chin Ludowych. De- 
pesza stwierdza, że zwycięstwo chiń- 
skich sił ludowych, kierowanych 
przez partię komunistyczną, stanowi 
wielkie wydarzenie historyczne, 

Zwycięstwo rewolucji w Chinach 
wzmocniło w olbrzymi sposób obóz 
pokoju | demokracji, osłabiło zaś o~ 
bóz imperializmu, reakcji i wojny, 
ną którego czele stol Wall Street. 

Depesza kończy się zapewnieniem, 
że postępowe kola amerykańskie z 
radością witają wyzwolenie Chin, 0- 
raz uznają ich ołbrzymi wkład w 
dzieło pckoju światowego i demokra- 


katastrofalna powódź 


w połudn, Włoszech 


RZYM (PAP) Według pobież- 
nych obliczeń, straty spowodowane 
katastrofalną powodzią w południo- 
wych Włoszech, szczególnie zaś w 
prowincji neapolitańskiej, wynoszą 
około 7 miliardów lirów. Naiwiąkiwe | 
szkody ponieśli rolnicy. 
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cami i przedłużenie ich panowania 
Té 7 . 
w Niemczech Zachodnich na czas 
nieokreślony. 
Swoje postępowanie w Niemczech 
starają się rządy mocarstw zachod- 


jakie jnich uzasadnić tym, że leży ono rze 
polityki | komo w 
które kiej, W rzeczywistości zaś, jak stwier 
tego „dzą nota radziecka — „nikt nie py- 


interesie ludności niemiec- 


tał o opinię narodu niemieckiego w 
ie". Zachodni okupanci prze 
prowadzają swoje kroki w Niem- 
czech, opierając się tylko i wyłącz- 
nie na wąskiej grupie specjalnie do- 
branych, starych, reakcyjnych poli- 
tyków niemieckich, związanych z za- 
granicznymi kołami finansowymi i 
zależnych od tychże kół. 


„Konstytucja z Bonn'* nie leży 
więc w interesie ludności niemiec- 
kiej. Faworyzuje ona tylko junkrów 
i niemieckie koła wielkokapitalistycz- 
ne, które były organizatorami agre- 
sji niemieckiej i — jak stwierdza no- 
ta radziecka — „rozwiązuje im ręce 
do dalszej antydemokratycznej dzia- 
łalności*. 

Nota radziecka ujawnia rzeczywi. 
ste pobudki polityki mocarstw ząa- 
chodnich w Niemczech, Nota wska- 
zuje na fakt niezwykle szybkiego 
odrodzenia elementów mtilitarystycz- 
nych i odwetowych w zachodnich 
Niemczech, które po utworzeniu 
„państwa“ zachodnio - niemieckiego 
coraz butniej podnoszą głowę. Nota 
radziecka stwierdza, że politykę 
trzech mocarstw, która do tego do- 
prowadziła, można wytłumaczyć tyl- 
ko tym, że pewne koła imperialistycz 
ne pragną wykorzystać zachodnie 
Niemcy, jako bazę dla realizacji 
swych agresywnych planów, „co 
przekształca zachodnie Niemcy w 
nowe ognisko niepokoju w Europie". 


y Całe to postępowanie jest oczywi- 
ście w jaskrawej sprzeczności 4 u- 
chwałami poczdamskimi, które zobo- 
wiązały wielkie mocarstwa do trak- 
towania Niemiec jako całości i prze- 
kształcenia ich w państwo pokojowe 
i demokratyczne, Postępowanie to 
jest również w sprzeczności z uchwa- 
łami paryskiej sesji Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych, na której rzą- 
dy czterech mocarstw zobowiązafy 
się dążyć do odbudowy jedności Nie- 
miec. Wbrew tym postanowieniom i 
przyjętym zobowiązaniom  moear- 
stwa zachodnie dalej prowadziły po- 


Tito werbuje morderców 


Oprawcy z „ustaszi” — 
na zaproszenie 


PARYŻ (Telepress), Pewna ilość 
Jugosłowian, — agentów gestapow- 
skich, przebywających w obozie Ma- 
deline w Riom, powróciła obecnie 
do kraju wezwana przez rząd Tito. 
Jugosłowianie ci — to dawni „usta- 
szi“, którzy wysługiwali się Niem- 
com w czasie wojny a po roku 1944 
znaleźli schronienie w Niemczech i 
innych krajach, po czym zostali u- 
mieszczeni w obozach dla DP. 


Jack LONDON 


tak samo jak nasi brącia bandy 


powracają do Jugosławii 
krwawego kata 


T:to twierdził dawniej, że osobni- 
cy ci nie mają prawa powrotu do 
kraju. Obecnie jednak powracają i 
to na zaproszenie rządu jugosłowiań 
skiego. Tito nie szuka nawet wymó- 
wek. Potrzebni mu oni są w obecnej 
walce przeciwko ludowi jugosłowiań 
skiemu, bo nabyli przecież doświad- 
czenia w takowej pod egidą gesta- 
po. 


Reozciągaliśmy kontrolę 
nad każdym kęsem żywrości naszych poddanych i — akurat 


ci, rozsiani po calym szerokim 


świecie — natychmiast odebrany „nadmiar“ sprzedawaliśmy 
tym samym ludziom za pieniądze. Inaczej mówiąc, prowadzi- 
liśmy po prostu detaliczny handel chlebem. Tym, którzy pra- 


cowali najciężej, wydzielano raz 


na tydzień pięciocentową pacz- 


kę tytoniu do żucia. Tytoń ów stanowił szczyt pragnień całej 
społeczności więziennej, wobec czego na produkt ten ustano- 
wiono ceny stałe: dwie do trzech kromek chleba za jedną pacz- 


litykę rozbicia Niemiec, za której 
punkt szczytowy można właśnie uwa 
żać utworzenie marionetkowego „rza 
,du* w Bonn. 


Nota radziecka podkreśla, że w 
(wyniku tego kroku, „w Niemczech, 
w chwili obecnej powstała nowa sy- 
tuacja, która nadaje specjalnie waż- 
ne znaczenie wykonaniu zadań co do 
utworzenia jedności Niemiec, jako 
demokratycznego i miłującego pokój 
państwa..." 


Na przeszkodzie w wykonaniu tych 
ządań, będących w interesie wszyst- 
kich narodów Europy, m.in. rów- 
nież i narodu niemieckiego, stoi po- 
lityka mosarstw zachodnich. Każdy 
obiektywny obserwator musi w związ 
ku z tym zgodzić się ze stwierdze- 
niem noty radzieckiej, że prowadząc 
taką politykę mocarstwa zachodnie 
ściągają na siebie wyjątkowo po- 
ważną odpowiedzialność. 


| 


i osłabienia jego pozycji międzyna- 
rodowych. 

Od przeszło półtora roku imperia- 
liści amerykańscy domagali się usil- 
nie dewaluacji funta szteriinga, sto- 
sując w tym celu gwałtoway nacisk 
finansowy. Rozumie się samo przez 
się, ż3 bynajmniej nie troszceyli się 
oni o polepszenie sytuacji finznsowej 
Anglii, lecz mieli na uwadze wyłącz 
nie własne interesy. 

PO PIERWSZE, przy wysokim kur 
się funta rząd angielsk; nie jest w 
stanie zaspokoić popytu na dolary po 
tym wysokim kursie, wobec czego 
ograniczono wymienialność funta na 
dolary wprowadzając t. zw. „ograni= 
czenia walutowe”, co w konsexwon= 
cji prowadz: do skurczenia się moż- 
liwości sprzedawania towarów kra- 
iom imperium brytyjskiego. Dewa- 
luacja fnnta da Stanom Zjednoczo- 
nym podstawę do wysunięcia żąda- 
nia zniesienią ograniczeń wałuto- 
wych. Stany Ziednoczone dążą od 
dawna do tego celu, licząc, że uda 
im sie w ten sbosób 

ROZSZERZYĆ EKSPORT 

do krajów imperium brytyjskiego i 
do innych krajów, rozporządzają- 
cych znacznym zapasem funtów, u- 
zyskanych w zamian za rksport do 
Anglii. Stany Zjednoczone zamierza 
ją zwickszyć tą drogą swój udział w 
handlu światowym kosztem Angli, 
Jednakże i w tym wypadku suma 
globalna obrotów handlowych puzo- 
sfarie bez zmiany, z czego wynika, 
że wszelkie racnuby na przezwyc:ę- 
żenie. czy też osłabienie rozwijają- 
cego się kryzysu gcspodarczego, na 
skutek zniesienia barier handlowych 
i walutowych, pozbawione są pod- 
staw, 

PO DRUGIE. w wyniku dewalua- 
ci: kapitaliści arasrykańecy będą mo 


Ji 
SKUPYWAĆ.-ZA BEZCEN 

przedsiebiorstwa w Anglii i innych 
krajach, które przeprowadziły u yic- 
bie dewaluację. ponieważ w zan.ian 
za dolary otrzymają oni obecnie wię 
cej walut: angielskiej o 20 proc, a 
27 proc. francuskiej itd. co z kolei — 
zgodnie z życzeniami wodzirejów x 
Wall Street — przyczyni się do wzro 
stu eksportu kapitału amerykańskie- 
go i jego penetracji do innych kra- 
jów, tj. rozszerzy sterę eksploatacji 
keloniałnej narodów świata przez ka 
pital amerykański, Prócz tego w wy- 
niku dewaluacji podskoczą w górę 


=v Kryzys imperializmu brytyjskiego 


Krach funta szterlinga i innych 
walut krajów kapitalistycznych jest 


ceny towarów, eksportowanych ze 
Stanów Zjędnoczonych do Angli i 
innych krajów. Tym samym zwięs- 
szy się wartość dostaw USA w ra- 
mach planu Marshalla, wyrążona w 
poszczególnych walutach narodo- 
wych, 
Dewaluacia funta, óznaczająca 
WZROST CEN i 
importowanej do Anglii żywności i 
innych towarów pierwszej potrzeby 
— dswaluacja ta, w połączeniu z pro 
wadzoną jednocześnie przez labourzy 
stów — antyrobotn:czą polityką Zza- 
mrażania płac, stanowi dotkliwy 
cioś, zadany angielskiej klasie robot- 
niczej. 

Dewaluacja pociągnie za sobą nie- 
uchronnie nowe, znaczne skurczen:e 
stopy ś;ciowej mas pracujących. 
Dość powiedzieć. że natychmiast po 
dewaluacji ceny chleba i mąki pod- 
skoczyły o 30 proc. Gazety angielskie 
liczą się z faktem, że wzrosną rów= 
nież ceny wialu zmportowanych z za 
grenicy produktów żywnościowych. 
Zarówno w Anglii, jak I w innych kra 
jach, które za jej przykładem prze- 
prowadziły u siebie dewaluacje, 
wzrost cen towarów importowych 
przyszyni się do infiacji i dalszego 
spadku realnej płacy zarobkowej. 

Jednocześnie dewaluacja zaostrza 

WALKĘ KONKURENCYJNA 

między kraism!  kapitalistycznym:, 

otwierając dla dolara nersoektywy 
najązdn na kraje bloku szięriingo- 
wego, Oczywiście «mperialiści ang:el 
scy ani myślą poddać się bez walki, 
diatego też oczekiwać należy dalsze- 
go zaostrzenia się sprzeczności an- 
glo-amerykańskich, zaciekłej rywa- 
lizacji dwóch głównych mocarstw 
imperial:stycznych na arenie gospo- 
darczej. W amerykańskich kołach 0o- 
ficjalnych dają sie słyszeć głosy po- 
wątpiewania, czy dewaluacja pozwo- 
li Anglikom na zwiekszenie swego 
eksportu do strefy dolarowej A prze 
cież, jak wiadomo, jest to jedyny 
argument, którym rząd labourzystow 
ski stara się umotywować przepro- 
siebie dewaluację 


wadzoną przez 
funta szterlinza. 

Tak więc dalszy proces pauperyza 
cji mas pracujących. zaostrzenie się 
imperialistycznej wałki o rynki zby- 
tu, o sfery lokaty kapitałów, © źró- 
dła surowcowe — oto nieuniknione 
skutki dewaluacji, skutki światowe- 
go kryzysu walutowego. ) 


Narody Ameryki 
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W mmm powstają przeciw wojnie 
Manifest ogólnoamerykańskiego Kongresu Pokoju w Meksyku 


„Obrona pokoju jest sprawą 
wszystkich narodów świata”. Ty- 
mi sełewy uczestnicy Konqgtesu 
Obrońców Pokoju w Paryżu zaa- 
pelowali do wszystkich narodów, 
wzywając je do czynnej obrony 
pokoju, do walki przeciwko pro- 
wokatorom i podżegaczom wojen 
nym, Apel ten znalazł żywy od- 
dźwięk we wszystkich zakątkach 
kuli ziemskiej. Poruszył on rów- 
nież marody kontynentu amery- 
kańaskiego. 

Nie przebizmiały jeszcze słowa 
manifestu Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju, kiedy w kra- 
jach Ameryki — podobnie, jak i 
na całej kuli ziemskiej — zaczęto 
tworzyć organizacje w obronie po 
koja, W Argentynie i Kanadzie 
stworzono Kongresy Narodowe, 
w Chile, Wenezueli i Guatemali— 
Komiiety Narodowe Obrony Po- 
koju. W Brazylii zorganizowano 
Komitet Walki o Pokój, w wielu 
miastach kanadyjskich powstały 
Rady Walki o Pokój. Liczne orga- 
nizacje w obronie pokoju powsta- 
ły w Urugwaju, W ciągu ostatnich 
miesięcy wszystkie te organizacje 
współpiacowały przy zwołaniu 
pierwszego, panamerykańskiego 
Kongresu Obrony Pokoju, który 
obradował we wrześniu rb. w Me- 
ksyku. 

Rządy większości krajów Ame- 
ryki Łacińskiej, w których panu- 
je ustrój ultra-faszystowski — jak 
Brazylia, Chile, Nikaragua i Mek- 
syk — wprawiły w ruch cały swój 


aparat policyjny i wojskowy, by 
stłumi* rosnący opór, szerokich 
mas, walczących o pokój i demo- 
krację. 

Ale pomima ostrych represji 
szerokie masy wszystkich krajów 
Ameryki poparły ideę zwołania 
panamerykańskiego Kongresu O- 
brony Pokoju. 

Głównymi inicjatorami Kongre- 
su były: parlie komunistyczne, Po 
wszechna Konfederacja Pracy 
Ameryki Łacińskiej, amerykańska 
organizacja młodzieży demokra- 
tycznej, liczni postępowi działa- 
cze, kobiece organizacje demokra 
tyczne i inne postępowe organiza- 
cje Ameryki Łacińskiej, Stanów 
Zjednoczonych į Kanady, 

Narody całego kontynentu ame- 
rykańskiego — od Alaski do Pa- 
tagonii — wysłały do Meksyku 
swoich delegatów, aby całemu 
świalu złożyć oświadczenie o go- 
towości przeciwstawienia się roz- 
pętanej przez imperlalistów ame- 
rykańskich histerii wojennej. 

Na kongres zjechało się 1.500 
delegotów, przedstawicieli najroz- 
maitszych warstw ludności: chło- 
pi, robotnicy, przedstawiciele du- 
chowieństwa, działacze związkowi, 
artyści, pisarze, uczeni i przed- 
stawiciele najróżnorodniejszych or 
ganizacji społecznych i politycz- 
nycń, 

Delegaci Kongresu zdecydowa- 
nie oświadczyli amerykańskim 
ekspansjonistom, że kraje nie po- 
zwolą się użyć za narzędzie do 


kę tytoniu. Więźniowie zgadzali się na ten handel nie dlatego, 


żeby mniej lubili tytoń, 


lecz dlatego, 


że więcej Inbili chleb. 


O, my; dozorcy, wiedzieliśmy doskonale, że podobna transakcja 
równała się odebraniu dziecku ulubionego cukierka — ale cóż 
było robić? My również chcieliśmy żyć. A przecież należało się 
nam coś niecoś za inicjatywę i wprowadzenie jej w czyn. Zre- 
sztą szliśmy tu tylko zą przykładem lepszych od nas, którzy 
tam, za murem, na szerszą skale i pod szanrownymi imionami 
kupców i bankierów robią jeta w jotę to samo. Jakież nieuroz- 
maicone życie mieliby nieszczęśliwi więźniowie, gdyby nas za- 
brakło! — Bóg widzi — my jedni, stwarzając obrót chlebem, na- 
sycaliśmy głodnych w więzieniu hrabstwa Erie. Ach, kultywo- 
waliśmy przecie gospodarność i oszczędność w tych niedołę- 
gach, którzy pozbywali się własnego tytoniu! Prócz tego, ileż 
wart był sam przykład? W piersiach każdego więźnia budziliś- 


my szlachetną ambicję 


dorównania nam, osiagnięcia naszego 


stanewiska i naszych dochodów. Prawdziwe podpory społeczeń- 


stwa, możecie mi wierzyć, 


międzynarodowych machinacji pod 
żegaczy wojennych. 

Z trybuny Kongresu napiętno- 
wane zostały agresywne bloki, 
klecone przez  anglo - amerykań- 
skich militarystów, a zwłaszcza 
pakt atlantycki, 

Kongres zakończył swe prace 
uchwaleniem manifestu w obronie 
pokoju, w którym stwierdza się, 
że wojna nie jest nieuniknioną i 
że można jej zapobiec wspólnym 
wysiłkiem wszystkich narodów mi 
łujących pokój. Maniiest żąda po- 
tępienia agresywnych bloków 1 
wyrzeczenia się przygotowań wo- 
jennych, występuje przeciwko go 
spodarowaniu imperialistów w kra 
jach kolonialnych i nawpół kolo- 
nialnych, wzywa do zdecydowanej 
wałki o pokój í umocnienie demo- 
kracji. 

Pierwszy amerykański Konty- 
nentalny Kongres w Obronie Po- 
koju pokazał, że w krajach Ame- 
ryki wzrastają siły walczące o po 
kój i że są one całkowicie zdecy- 
dowane położyć kres zbrodniczym 
zamysłom klik imperialistycznych, 
usiłujących wciągnąć Świat w no- 
wą katastrofę. 

„Narody Ameryki powstają prze 
ciwko wojnie” — te końcowe sło- 
wa manifestu, uchwalonego przez 
Kongres, wyrażają myśli i wolę 
milionów Amerykanów i brzmią 
jak groźne ostrzeżenie dla amery- 
kańskich  imperialistów 1 ich 


wspólników, usiłujących wciągnąć 
ludzkość w nową wojnę. 


Nr 274 


Na marginesie 


Jugosławia nać... 
Atlantykiem 


Zdawało by się, że proces Rsj- 
ka i współoskarżonych wyjaśnił 
juź bez reszty zdradziecką i hā- 
niebną rolę titowskiej kliki w o- 
becnym układzie sił międzyna- 
rodowych, że ukazał w całój aby 
dzie polityczne bagno, w którym 
tkwi belgradzki fuehrer i grono 
jego zauszników.. A jednak o- 
statnie dni przyniosły szereg 
nowych faktów, świadczących, 
iż nie ma kresu titowskiej dro- 
dże zdrady, iż nie ma dna prze- 
aści, cynizmu i zgnilizny, w 

tórą staczają się belgradzey 
najmici imperializmu. 

Bezczelnę wystąpienie szefa 
delegacji jugosłowiańskiej na 
Generalnym Zgrorhadzeniu ONZ, 
pełne atąków i oszczerstw pod 
adresem ZSRR i krajów demo- 
kracji ludowej oraz .głosowanie 
tejże delegacji przeciwko kandy- 
datom państw demokratycznych 
do władz i komisji ONZ — te 
fakty raz jeszcze obnażyły ju- 
daszowe oblicze titowców, któ- 
rzy całkiem jawnie i bezceremo- 
nialnie postawili się sami w rzę- 
dzie pachołków reakcji świato- 
wej. 

Ale nie na tym koniec: Pary: 
ski dziennik „Le Monde“, hbędłą- 
cy nieoficjalnym organem fran- 
cuskiego Min. Spraw Zagranicz- 
mych, napisał w tych dniach 
czarno ną białym, że „zdaniem 
zachodnich kół politycznych Ju- 
gosławia nie stoi już na skrzy- 
żowaniu dróg, lecz zdecydowe- 
nie przeszła do obozu zachodaie- 
go“. Dalej, autor artykułu wy- 
raża opinię, że „Jugosławia, w 
wyniku swej polityki zagranicz- 
nej, nicdługo zażąda przyjęcia 
do paktu atlantyckiego". Na. ra- 
zie — przewiduje „Le Monde“ — 
Jugosławia postawi swą kandy- 
daturę do Rady Europejskiej, 
aby zachować „względy przy- 
zwojtości* i drogę do paktu at- 
lantyckiego odbyć „etapami“, 

Informacje paryskiego pół- 
urzędowca nie są, z pewnością, 
pozbawione podstaw. Wprawdzie 
geograficznie Jugosławia nie ma 
nie wspólnego z Atlantykiem i 
paktem atlantyckim, politycznie 
jednak linia rządów titowskich 
pokrywa się najzupełniej z za» 
miarami i celami inicjatorów te- 
go paktu i zdąża w tym samym, 
co i oni kierunku. Nie można 
przewidzieć dokładnie końca 
belgradzkiego aspiranta do „at- 
lantyckich* paktów i sojuszy. 
Będzie z. pewnością taki, jak i los 
wszystkich pedżegaczy wojen- 
nych, którzy — usiłując zgoto- 
wać światu katastrofę — sami 
sobie gotują i przyśpieszają za- 
gładę. 

„Kogo Zeus chce zgubić, temu 
rozum odbiera” — mówi staro- 
żytne przysłowie. Sumienia i ho- 
noru wyżbył się Tito już przed 
laty; dziś — traci resztki rozu- 
mu, B, D. 


Sukcesy komunistów 


szkockich 
w wyborach związkowych 
LONDYN  (Telepress). William 


Pearson, generalny sekretarz szkoc- 
k:ego związku górników, wybrany zo 
stał przewodniczącym szkockiego cd 
działu brytyjskiej Rady Związków 
Zawodowych. Pearson, który oOstat= 
nio powrócił z wizyty w Związku Ra 
dzieckim jest członkiem Brytyjskiej 
Partii Komunistycznej, Jego wybór 
stanowi poważny cios dlą prawico- 
wych przywódców TUC-u, którzy 
starają się wszelkimi dostępnym: im 
środkami zmusić żwiązki zawodowe 


dò stosowania antykomunistycznej 
polityki. 
Krajowa konferencja Szkoukiej 


Rady Związków Zawodowych przy- 
jęła również olbrzymią większością 
głosów rezolucję, demagającą się 
zwołania krajowej konferencji związ 
ków zawedowych, podczas której o= 
mówiono by rozpoczęcie zakrojonej 
na szeroką skalę kampanii pokejo- 
wej. 


Zdarzało się np., że ktoś był 
bardzo głodny i doszczętnie po- 
zbawiony tytoniu: marnotrawca 
użył widocznie tytoń na własne 
potrzeby; trudno; posiadał prze- 
cie jeszcze parę szelek. Za znisz- 
czone szelki dawaliśmy po sześć 
krome-: chleba; za nowe — dwa- 
naście. Nie każdy z nas co pra- 
wda nosił szelki, ale cóż to ma 
do rzeczy? W drugim końcu 
„hallu“ mieszkał jakiś „długo- 
terminowy”, skazany na dzie- 
sięć lat za morderstwo. Mogliś* 
my przehandlować szelki na 
część mięsa, które dostawał. 
Mięso bowiem było tym, czego 
łaknęliśmy my, „krótkotermi+ 
nowi” (d. c. n.) 


Jak usprawnić 


GWARA AANNAAATEN 


Ścisła 


Korespondent „Głosu Robotniczego” z Rawy Mazowieckiej tak 
pisze o sytuacji na odcinku zaopatrzenia jego miasta w arty- 
kuły włókiennicze: „W Rawie, która jest miejscem zakupów 
dla okolicznej ludności wiejskiej, najbardziej poszukiwane ma 
teriały, takie jak kretony w okresie lata, a teraz flanele, bar 
chany, 30 i 60-procentowe wełny są wykupywane przez speku- 
lantów, wyprzedających je następnie na rynku po bardzo wy 


górowanych cenach“. 


Ten meldunek z Rawy nie 
jest odosobniony. Również 
l w innych miastach i miastecz- 
kach województwa łódzkiego dzie 
je się niekiedy podobnie. A prze- 
cież wzrasta bez przerwy nasza 
produkcja i nastąpiła już poważ- 
na poprawa w zaopatrzeniu łud- 
dności w materiały włókiennicze. 
Tekstylii zarówno w mieście jak i 
na wsi nie powinno więc brako- 
wać. 


W dalszej części korespondencji 
z Rawy znajdujemy częściowe 
wytłumaczenie zaobserwowanych 
tam chwilowych trudności, Ostat- 
nio nie dopisywała w Rawie praca 
Srełeczne: Komisii Kontroli Cen. 
Nic wiec driwnego. że spekulanci 
tak rozpanoszyli się. 


Ale sa i inne przyczyny. które 
sprawiaja, że artykuły snecjalnie 
pokunne nie zawsze trafiają pro- 
sta droga Ho konsumenta, zwłasz 
cza na wsi, 


Wprawdzie w ostatnich miesią- 
cach zaopatrzenie wsi w artykuły 
włókiennicze uległo poważnemu 
usprawnieniu dzięki wspólnym 
staraniom Centrali Tekstylnej i 
Centrali Rolniczej Spółdzielni Sa 
mopomocy Chłopskiej. Mimo to, 
nasuwają się jeszcze pewne za- 
strzeżenia. 


Usprawnienia % 

i niedociągnięcia 

Wieś kupuje towary włókien- 

nicze w sklepach spółdzielni gmin 
nych albo też w pobliskich mia- 
stach. Część spółdzielni zaopatru- 
je się natomiast w podhurtow- 
niach, prowadzonych przez Powia 
towe Związki Gminnych Spółdziel 
ni w pięciu miejscowościach — 
w Sieradzu, Łasku, Q©pocznie, Ra 
wie i Łęczycy.  Podhurtownie 
PZGS-ów powstały przed trzema 
miesiącami na skutek specjalnej 
umowy między Centralą Rolniczą 
i Centralą Tekstylną i przyczyni- 
ły się do poprawy zaopatrzenia 
wsi w tekstylia, W odróżnieniu od 
podhurtowni Centrali Tekstylnej 
są one wielobranżowe, to znaczy, 
w zasadzie winny mieć na skła- 
dzie pełny asortyment towarów 
włókienniczych. 

Podhurtownie Centrali Tekstyl- 
nej na terenie naszego wojewódz 
twa w liczbie około 40 są nato- 
miast jednobranżowe. Zaopatruje 
się w nich w towar cały uspołecz 
niony handel, zarówno na wsi, 
jak 1 w mieście. 11 z nich posiada 
artykuły wyłącznie bawełniane, 
9 — wełniane, 7 — dziewiarskie, 


4— lniane oraz kilka jedwabni- | 


czo-gałanteryjne. 

Handel materiałami włókienni- 
czymi na wsi jest prowadzony do 
piero od niedawna. Nic więc dziw 
nego, że personel gminnych spół 
dzielni nie posiada jeszcze nie- 
kiedy odpowiedniego doświadcze 
nia, pozwalającego na prowadze 


rządziła, aby do składów podhur- 
towni nie wysyłać artykułów nie- 
sezonowych i nie wiązać odbior- 
cy ustalonym z góry asortymen- 
tem. Trzeba więc tylko. aby lo- 
kalne kierownictwa podhurtowni 
o tym zawsze pamiętały. 

Ważną sprawą jest planowanie 
zaopatrzenia, z czym wiąże się 


dostosowywanie produkcji prze- 
mysłowej do potrzeb konsumen- 
tów. Na to zagadnieńie zarówno 
spółdzielczość, jak ji Centrala 
Tekstylna muszą zwrócić szcze- 
gólną uwagę, by uniknać groma- 
dzenia w składach zbyt dużych 
ilości towarów, nie znajdujacych 
nabywców, albo znajdujących po 
woli. Jest to zagadnienie tym bar 
dziej ważne, że przemysł nasz 
jeszcze stosunkowo opornie dosto 
sowuje się do planów, przedkłada 
nych mu przez Centralę Tekstyl- 
ną. 
Tylko dobra, oparta na'wła- 
ściwym planowaniu współpraca 


dostawy tekstylii 


dla miast i wsi naszego województwa 
współpraca Centrali Tekstylnej i przemysłu pierwszym warunkiem 


między Centralą Tekstylnąę i 
spółdzielniami zacpatrującymi 
miasto i wieś w materiały włó 
kiennicze Oraz na takich sa» 
mych podstawach cparta współ 
praca między Centralą Tekstyl 
ną i przemysłem, a jednocze- 


Śnie społeczna kontrola nad 
sprzedażą, sprawowana przez 


komitety członkowskie sklepo- 
we i Komisje Kontroli Cen, mo 
gą zapewnić sprawny rozdział 
materiałów tekstylnych i usu- 
nąć z naszych wsi i miast spe- 
kulantów, wciąż jeszcze żerują 
cych na kieszeni pracującej lu- 
dności 


Fabryczne gazetki ścienne 
na Dzien Pokoju 


Gazetki ścienge „Tramwajarz” i Ligi Kobiet GT nagrodzone 


W związku z Międzynarodo- 
wym Dniem Pokoju zespoły re- 
dakcyjne gazetek ściennych łódz 
kich zakładów pracy przygotowa 
ły okolicznościowe cgzemplarze. 
Egzeplarze te, o charakterze 
konkurscwym, zasługują na bar- 
dziej szczegńłową ocenę. ` i 
M a wstępie kilka ogólnych uwag. 

W większości nadesianych do 
oceny egzemplarzy konkursowych 
znajdujemy te same niedomagania. 
— A wiec — przewaga szaty gra- 
f:cznej nad samą treścią ' gazetki 
ściennej, brak żywych lokalnych wia 
domości i artykułów. — Artykuly 
wstępne większości gazetek ścien- 
nych są do tego Stopnia pozbawione 
kolorytu lokalnego, że z równym po 
wodzeniem mogły by się ukazać w 
gazetce ściennej każdego innego za- 
kładu pracy. Większość gazetex 
ściennych cechuje brak kolektywnej 
pracy zespołu redakcyjnego, zbyt 
mało robotników i pracowników, pi- 
szących do gazetki ściennej. a wresz 
cie brak sylwetek przodown:ków 
pracy, mistrzów oszczędności, racjo- 
nalizatorów. Zdarza się jeszcze nie- 
raz w tej lub innej gazetce ścien- 
nej, że za kolumnami cyfr z oddzia- 
łów produkcyjnych i za ogólnymi o- 
pisami, mającymi na celu zobrazo- 
wać wysiłek robotników dla u- 
trwalenia dzieła pokoju, giną żyw 
ludzie. z 


Nie znaczy to bynajmniej, że po- 
ziom gazetek ściennych uległ obni- 
żeniu. Przeciwnie, zespoły redakcyj- 
ne wkładają w swe gazetki coraz 
więcej pracy, redaktorzy niektórych 
gazetek ściennych jak np. „Tramwa- 
jarza” czy siedmiu nadesłanych ga- 
zetek ściennych SOK potrafiły wciąg 
nąć do współpracy liczniejsze gru- 
py osób.. 


Nie spotykamy częstych dawniej 
błędów w układzie artykułów. Ar- 
tykuły zasadnicze znajdują się na 
właściwym, najbardziej widocznym 
miejscu. Więcej, niżeli kiedykolwiek, 
włożono pracy w opracowanie gra- 
ficzne. 


Nie ulega wątpliwości, że wydaje- 
my coraz więcej i coraz regularnej 
ukazujące się lepiej opracowane ga 
zetki ścienne. Nie można jednak 
przymykać oczu na pewne niedocią- 


| gniecia a wykazanie ich tylko pomo- 


że zespołom redakcyjnym gazetek 
ściennych do poprawienia styłu swej 
pracy. 


Weźmy więc jako przykład gazet- 
kę PZPB Nr 4. Więcej. niż połowę 
płaszczyzny zajmują ozdoby graficz- 


mie właściwej polityki asortymen , ne, zresztą pobieżnie wykonane. Krót 


towej w swych sklepach. Pomóc 


(Ki wstępny artykulik „Od Redakcji" 


im w tym zakresie powinni bąr= | dotyczy spraw pokoju i walki o po- 


dziej doświadczeni pracownicy 
Centrali Tekstylnej. Tam, gdzie 
tego rodzaju współpraca kształ- 
tuje się dobrze, tam również lė- 
piej wygląda zaopatrzenie spół- 
dzielni, 


Duchy przeszłości 

Ww podhurtowniach CT 
Polityka asortymentowa jest 
bardzo ważnym zagadnieniem i 
dö niedawna stanowiła ona często 
przedmiot sporów między Centra 
lą Rolniczą, a Centralą Tekstyl- 
ną. Szła przede wszystkim o na- 
rztcanie asortymentów 
nym Spółdzictniom, które często 
Nie otrzymywały odpowiednich 
dla nich towarów. Centrala Tek- 
stylna w zasadzie zerwałą z tego 
Iógzaju postępowaniem. Ale zda- 
mają cię jeszcze skargi, wywoływa 
ne niewłaściwym stosunkiem nie- 
których kierownictw podhurtow- 
MCT. I tak np. PZGS w Sieradzu 
Bzy odbiorze zamówionych przez 
Siębie towarów otrzymał niedaw 
lo pewną ilość śpiworów, z któ- 
ymi nie wiedział, co zrobić. 


Umiejętność planowania 
Dla przeciwdziałania tego rodza 
fi faktom Centrala Tekstylna za- 


Gmin- i 


kój na całym świecie, nie ma w nim 
natomiast najmniejszej wzmianki o 
tym, jak załoga PZPB nr 4 na swym 
odcinku walczy o pokój. Rzuca się w 
oczy, że zespół redakcyjny tej gazet- 
ki ściennej nie potrafił sobie zapew- 
nić współpracy robotników. 
Gazetka ścienna z PZPB Nr 3 — 
„Nasza kronika" — posiada ciekawą 
oprawę — zdob: ją szlaczek z wy- 


;razu „pokój“ w 12-tu językach. Na- 
| tomiast umieszczone w gazetce ścien 


nej zdjęcia, wycięte z tygodników, 
i nadają jej charakter zbyt ogólniko= 
wy. A przecież w PZPB Nr 8% są 
(przodownicy pracy, jest świetlica — 
;, można było by postarać się o ciekaw 
sze zdjęcia z tego zakładu, które nie- 
+ wątpliwie podniosły by atrakcyjność 
+ gazetki ściennej. Artykuliki — nie- 
i liczne zresztą — obf:tują w uogólnie 
pnia — „Panuje dość duży zapał do 
| pracy“, albo „Kało oddziałowe prá- 
| cuje dość dobrze”, „Koło Ligi Ko- 
biet współpracuje z nami* į t. p. Jak 
wygląda ta praca — nie dowiaduje- 
my się tego z gazetki Ściennej. 

Na 7 artykulików gazetki ściennej 
„Guziczek* z Łódzkich Zakładów 
Przemysłu Guzikarskiego, 6 podpisa- 
nych jest przez tego samego autora. 
Dowód, że w ŁZPG nie tylko brak 
współpracy z całą załogą przy wyko- 
naniu gazetki ściennej, ale brak rów 


nież zespołu redakcyjnego. 
W „Głosie Szóstki Bawełnianej* 


artykuły są żywe, Niestety tytuły są 
nieciekawe. Nie przyciągają czytelni 
ka. 

Oddziały SOK przy ZZK w Łodz: 
nadesłały na konkurs 7 gazetek 
ściennych. Na podkreślenie zasługu- 
je dobrze opracowana szala graficz- 
na. 

Najlepiej wypadły w ocenie 
„Tramrwajarz' oraz gazetka Ligi Ko- 
biet przy. Centrali Tekstylnej. Pierw 
sza z nich zawiera 10 żywo ujętych, 
lokalnych artykulików. Gazetka ta 
jest tym giekawsza, że zawiera 
tykuliki pisane przez liczniejszy ze- 
spół, Nie brak i interesujących prac 
korespondentów fabrycznych tow. 
tow. Łuczaka i Rybczyńskiego. Ga- 
zetka MZK posiada estetycznie i wy- 
raźnie wykonaną makietke. Szkoda 
tylko, że kartki maszynopisu są zg- 
mazane i w niektórych miejscach nie 
czytelne. Teksty jednak są zbyt ma- 
ło urozmaicone graficznie. 

Uboższa co do treści, jednak pò- 
szadająca bardzo barwną sżatę gra- 
ficzną jest.gazetka Ligi Kobiet przy 
Centrali Tektsylnej. Liczne »djęcia 
przodownic pracy, oryginalny układ 
materiałów, na ogół dość ciekawych, 
sprawia, że gazetka jest czytelna £ 
interesująca. 

Jury, konkursowe wyszło z za- 
łożenia, że nie przyznając żadne- 
mni zespołowi pierwszej nagrody, 
należy przyznać dwie drugie na- 
grody w postaci kompletów ksią- 


ar= 


żek kolegium redakeyjnemu 
j„Tramwajarza* i gazetki ścien- 
nej Ligi Kobiet przy Centrali 
Tekstylnej. | 


Zrozumiała radość 


Kilka dni temu nowoobrany „prezydent“ t. 
Heuss wydal w Bad Godèsburg uroczyste przyjęcie, na które 


niemieckiego - 


zw. państwa Zachodnio- 


zjawili sie m. in. „wysocy komisarze” LSA, W. Brytanii i Francji. Komisa: 
rzówi francuskiemu, p. François Poncet'owi przypadł zaszczyt przemówie- 
nia do „prezydenta” w imieniu wszystkich trzech dygnitarzy okupacyjnych. 


l trzeba przyzneć, że stary „monachijczyk* doskonale wywiązał się 


z 


tego 


zudania, prawiąc o „doniosłej misji państwa zachodnia-niemieckiego* tudzież 


wyrażając radość, że 


„Niemcy zachodnie wstąpiły wreszcie na drogę, 


która powiedzie je km jasnej przyszłości” i td, i tp. 


Radość p. 


dziemy te 


Frangois Ponceta jęst najzupełniej uzasadniona i nie znaj- 
jego uczuciach nie niespodziewanego, jeśli przypomnimy sobie, 


iż w czusach hitlerowskich, p. FrangoisPonset był ambasadorem Francji w 
Berlinie, na którym to stanowisku prowadzit politykę popierania niemiec- 
kiego faszyzmu. Zaś obecnie tenże p. Frangois-Poncet jest proktektorem „ho- 


nerowym* stowarzyszenia dla 


rozwoju 


francusko-niemieckich stosunków 


gospotarczych, które zmierzają do wznowienia przedwojennej wspólpracy 
francuskich i niemieckich monopolistów. 
Wlasnie poprzez p. FranqoisPonceta i jego brata, zajmującego stano- 


wisko generalnego dyrektora jednego 


z przedsiębiorstw francuskiego ma 


znała Wendela, ciągną się nici związków i kontaktów pomiędzy wspomnia- 
nym „Stowarzyszeniem”, u monopolistami Ruhry i domem bankowym Mor- 


ganu. 


Wśród założycieli „Stowarzyszenia“ francuskich magnatów przemysło- 


wych jest też p. Georges Villiers, prezes t. zw. 
— instytucji, znanej ze swej skrajnie reakcyjne] i antyro- 


Przedsiębiorców” 


„Narodowego Komitetu 


botniczej działalności; p. Villiers głośno krzyczy o konieczności „trwałego 
sojuszu” francuskich i niemieckich kapitalistów. 

Czy w świetle tych wszystkich faktów można się dziwić, że p. Fragots 
Poncet dał ujście swej radości, witając p. Heussa na stanowisku —,prezy* 
identa“ marionetkowego państwa Trizonii?,. Przecież francuski „wysoki ko- 


misarz” witał właściwie swych starych. dobrych przyjaciół 


— ruhrskich ma- 


wiiatów, usiłujących restytuować swą dawną władzę i swe dawne wpływy. 


B. D. 


Kiedy 1400 młodych robotników w PZPB Nr 5 
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poprawi jakość swej pracy? 


Braki organizacji ZMP i obowiązki organizacji partyjnej 


Na odbytej w ubiegłym ty 


radzie, poświęconej sprawie złej jakości przędzy 
w PZPB nr 5, towarzysze z „bawełnianej piątki“ 


godnia w redakcji „Głosu“ na- 
wytwórczej 
bronili się 


jednym argumentem: „młode prządki źle pracują”. Zebrani na 


naradzie tkacze wysunęli więc 


Należy zacpiekować się młodzieżą, 


czyć, pomagać w pracy ZMP. 


d czasu tej narady minęło już 
kilka dni. Należało się więc 
spodziewać, że w ciągu tego cza- 
su ożywi się dotychczasowa sen+* 
na atmosfera w przędzalni „piąt- 
ki“; że „sąd* nad przędzą poru- 
szy ambicje i pobudzi=do wzmo* 
żenia wysiłków, że 1,400 młodych 
prządek rozpoczęło już inną, lep- 
szą pracę. 

Tymczasem zaś... 

* 


> * 


Coraz lepsza produkcja 


Tow. Pluskota niezbyt ufała 
własnym siłom. Już wiele tka- 
czek w PZPB Nr 8 zgłosiło się 
do konkursu, a ona wciąż jesz- 
czę wahała się. 

— Zapisz się, może  zdobę- 
dziesz nagrodę i tytuł przodow- 
nicy na całą Polskę? Dlaczego 


zwlekasz? — pytsły koleżanki. 
A ona odpowiadała im niechęt- 
nie: 


— Skąd mogę wiedzieć, czy 
potrafię wytwarzać  „ekstrę” ? 
Uważam, że jeśli zapisać się do 
konkursu, 0 juź nie tak na „widzi 
mi się“, ale trzeba mieć dobre 
podstawy i pewność, że się wy- 
pełni warunki, 

W ten sposób mijały dni, Od 
1 września wszedł w- życie no- 
wy system premiowania. Tow. 
Płuskota skrzętnie obchodziła 
swe krosna i jakoś nie wiado- 
mo kiedy, przekonała się, że 
„ekstrę* produkować można i to 
bez nadzwyczajnego trudu. Prze- 
konała także swój zespół: tow. 


Na zdieciu widzimy tow. 


Pluskote 


Janinę Cieślak, tow. Helenę Ga- 
lant i tow. Władysławę Kosmalę. 
Cały zespół pracuje dobrze i wy 
dajnie. W drugiej dekadzie 
września uzyskały 50 procent 
„ekstry* i 50 procent „primy*. 
To już były dobre wyniki. Wte- 
dy dopiero tow. Płuskota ze 
swym zespołem zgłosiła przy-, 
stąpienie do konkursu. IT praco- 
wała z jeszcze większym zapa- 
łem. Trzecia dekada przyniosła 
dalsza poprawę: 65 procent 
„ekstry* i 35 procent „primy”. 

— Jeżeli tak dalej pójdzie, to 
wkrótce w ogóle nie będziesz rö- 
bić „primy“, tylko samą „eks- 
trẹ“ — mówią z pewną zazdro- 
ścią tkaczki. 

W odpowiedzi na to tow, Plus- 
kota jeszcze uważniej pochyla 
się nad krosnami. W paździer- 
niku towar musi być jeszcze 
lepszy. Przecież konkurs już się 
rozpoczął na dobre. 


N. S. 


i tow. Janine Cieślak 


słuszny wniosek: 
należy ją szkolić, u- 


Dochodzi godzina 13,10. W sa- 
li przędzalni amerykańskiej, wo 
kół umywalni skupia się liczna 
grupa dziewcząt. Wprawdzie po- 
zostało jeszcze 20 minut do koń- 
ca pracy, lecz większość maszyn 
jest już zastawiona, a niektóre 
pracują, lecz... bez dozoru przą- 
dek. Tu i tam smętnie zwisają koń 
ce zerwanych nitek, a gdzie nie- 
gdzie znów rozlana oliwa grozi 
zabrudzeniem przędzy. 

Z rozmów z prządkami dowiadu 
jemy się, że ani dziewczęta nie- 
zorganizowane, ani ZMP-ówki, 
nie nie wiedzą, o odbytej nara- 
dzie, jak również nie zdają sobie 
sprawy z sytuacji produkcyjnej 
swego zakładu pracy, 

Oczywiście, że faktu tego nie 
można uważać za zwykły przypa- 
dek. Świadczy on bowiem o o0- 
gromnych zaniedbaniach w pracy 
organizacyjnej organizacji partyj 
nej i młodzieżowej w fabryce. 

m z 4 

Czy 540 osobowa organizacja 
ZMP w „piątce bawełnianej” w 
ogóle nie pracuje? Nie, tego nie 
można jej zarzucić, Natomiast mo 
zna i trzeba stwierdzić, że źle zor 


ganizowała sobie pracę, że nie 
zwraca należytej uwagi na naj- 
ważniejsze zagadnienie — na 


sprawę produkcji. 

Leży przed nami plan pracy or 
ganizacyjnej na miesiąc wrzesień. 
Spośród 28 punktów planu, z któ 
rych większość poświęcona jest 
zagadnieniom sportu, świetlicy, 
gazetki ściennej, i tp. zaledwie 
6 mówi o zadaniach produkcyj- 
nych, a i te nie wyczerpują ca- 
łokształtu spraw produkcyjnych. 
Mówi się o współzawodnictwie 
pracy, a pomija zagadnienie u- 
świadomienia politycznego, nie- 
zbędnego przy organizacji współ- 
zawodnictwa. Wspomina się o 
kontroli pracy brygad młodzieżo- 
wych, a w planie pracy pominię- 
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to sprawę szkolenia fachowego, 
tego niezbędnego czynnika, który 
ułatwiłby i usprawnił pracę tych 


| brygad. Mówi się wreszcie tylko 


o ZMP-owcach, a zapomina się o 
młodzieży niezorganizowanej i o 
konieczności oddziaływania na 
nią. 

To było we wrześniu, a jak wy 
gląda plan pracy w obecnym mie 
siącu? Pomimo, że paździgrnik już 
się rozpoczął organizacja ZMP- 
owska nie opracowała jeszcze tla 
nu pracy, a co gorsze, jak dotąd 
nie ma żadnych rzeczowych pros 
jektów, które dawałyby pewność, 
że nowy plan pracy będzie lepszy 
od dotychczasowego, że uwagi, 
wysunięte na naradzie nie zosta* 
ną „głosem wołającego na pusz= 
'czy*. 

Organizacja ZMP-owska po pro 
stu tkwi w niezrozumiałym bier 
nym oczekiwaniu. Lecz czy wi- 
nien jest temu tylko ZMP? Winę 
ponosi przecież przede wszystkim 
organizacja partyjna — a w szcze 
gólności jej aktyw, który nie kie 
ruje w należyty sposób pracą 
ZMP-owców. 

Więc czy nic się nie zmieni w 
pracy młodych prządek? 

— Zmieni się napewno — 0- 
Świadcza stanowczo I-szy sekre- 
tarz organizacji podstawowej 
PZPR, tow. Urbaniak. Już w naj 
bliższych dniach sporządzimy li- 
sty dobrze i źle pracujących przą 
dek. Dalej zaś ustawimy w ten 
sposób pomiędzy sobą złe i dobre 
prządki, aby lepiej, niż dotąd mo 
gła. się rozwijać akcja pomocy 
koleżeńskiej. Więcej uwagi po- 
święcimy kontroli pracy instruk- 
torek i podniesiemy kwalifikacje 
zawodowe robotnic, organizując 
cykl wykładów teoretycznych i 
zajęć praktycznych: 

* = = 

Plany są dobre, lecz.. Trzeba 
jednak, aby dla ich realizacji or- 
ganizacja partyjna zmobilizowała 
organizację ZMP-owską, i aby od 
tąd stale nią kierowała i pomaga 
ła jej w pracy. 

Wówczas rezultaty niewątpliwie 
nie dadzą na siebie długo czekać, 


R. Sch. 


Nasi korespondenci fabryczni piszą 


NENA NNNENNONNARANNASEI 


Kształcimy nowe kadry fachowców 


W zakładach naszych 


zorganizo- | kandydatów, a w najbliższych dniach 


wano w bieżącym roku, jak zresztą | liczba ta niewątpliwie wzrośnie. Nie 


corocznie, kurs szkolenia zawodowe- 
go. Program kursu przewiduje 8 pod- 
stawowych przedmiotów wraz z nau- 
ką o Polsce Współczesiej. Słucha- 
czami kursu są robotnicy, którzy pra 
gną pogłebić teoretycznie swą wie- 
dzę zawodową. Podstawowymi ptzed 
miotami wykładów na kursie będą: 
matematyka, technologia, obróbka, 
skrawania i kreślenia techniczne. 
Wykłady prowadzone są przez do- 
świadczonych techników, pracówni- 
ków naszych zakładów. Czas trwania 
kursu przewiduje się na okres 3-ch 
miesięcy. Przeciętnie co dzień mamy 
około 3 godzin wykładowych. 
Dotychczas na kurs zgłosi: sie 20 


potrzeba dodawać, jak doniosłe zna- 
czenie posiada bezpłatne dokształca- 
nie fachowców metalowych, których 
brak wciąż tak dotkliwie odczuwa- 
my. 

Nie każdy robotnik może się kształ 
cić w specjalnych szkołach zawodo- 
wych, dlatego też nawet tak szczu: 
pły zakres wiedzy, jaki przewiduje 
program naszego kursu, wiele pomo- 
te w patcy naszym rohotnikom, kłó- 
fzy z radością powitali fakt zorgani- 
zowania kursu. 


H. Bogusławski t 


korespondent fabryczny „Głosu“ 
z, Fabryki Maszyn Jedw, * 
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kodeks Prawa Rodzinnego 


| oparty © najnowsze zdobycze 
PYCHĄ socjalistycznego E A e- LANS 


unormuje ostatecznie stosunki prawne rodziny w Polsce 


Na mocy uchwały Rady Ministrów 
już od stycznia r. b. opracowywany 
jest przez specjalną komisję prawni- 

'czą — Modcks Prawa Rodzinnego. | 
Kodeks ten zunifikuje obowiązujące 


dotychczas cztery dekrety: o prawie | 
małżeńskim, o małżeńskim prawie | 


majatkowym, prawie rodzinnym i 
prawie opiekuńczym. Dekrety 
przestaną cbowiązywać z 


jako ustawowy, wspomniany system 
wspólności, Według przyjętego sy- 
stemu — wsnólny majątek obojga 
małżonków stanowią przedmioty ma 
jątkowe, nabyte przez któregokol- 
wiek z małżonków w czasie trwa” 
nia małżeństwa — i stanowiące jego 
dorobek Tak np. — jeśli mąż po ślu- 


te | bie nabędzie domek mieszkalny — 
chwilą : domek ten staje się wspólną własnoś 


wejścia w życie nowego Kodeksu ! | cią obojga małżonków i mąż nie mo- 


Prawa Rodzinnego, co nastąpi 
przedyskutowaniu i uchwaleniu go 
przez właściwe czynniki ustąwodaw 
cze i ogłoszeniu w Dzienniku Ustaw 
R. P. 

Nowy kodeks opracowany został w 
oparcin o doświadczenia postępowego 
socjalistycznego prawa radzieckiego, 
w oparciu o dezyderaty demokratycz 
nych organizacji kobiecych i stoi na 
gruncie całkowitego równouprawnie 
nia obu płci — oraz pełnej elimina- 
cji kapitalistycznych momentów ma- 
jatkowych. 


Prawo małżeńskie 
i rozwody 


Jeśli chodzi o prawo małżeńskie i 
— to projekt stanął na gruncie trwa 
łości związku małżeńskiego. W od- 
różnieniu od państw kapitalistycz- 
nych, które uważają, że małżeń 
stwo jest swego rodzaju umową — 
państwo scejalistyczne i kraje demo- 
kracji ludowej traktują małżeństwo, 
jako instytucję społeczną. Dlatego 
tež związck małżeński nie może być 
rozwiązywany tyłko i wyłącznie z 
woli stron, zaś rozwody, które trak- 
tować należy, jako zło konieczne — 
udzielane być mogą jedynie z waż- 
nych przyczyn i to pod kentrolą są- 
du. Nawet w wypadku, gdy strona 
pozwana wyraża zgodę na rozwód — 
Sąd skontrolować musi, czy podane 
przyczyny uzasadniają dostatecznie 
konieczność rozwodu — i czy zgoda 
co do rozwodu wyrażona została z 
należytą powagą i bez lekkomyślnoś 
ci. 


Według projektu — rozwód do- 


puszczalny jest wówczas gdy Sad 
stwierdzi zupełny, trwały rozkład 
pożycia małżeńskiego, gdy dojdzie 


do wniosku. że małżonkowie faktycz 
nie przerwali swój zwiazek małżeń- 
ski, że małżeństwa wlaściwie nie 
ma. I wtedy jednak Sad orzeka roz- 
wód tylko w wypadku, gdy dojdzie 
do przekonania, że dobro małolet- 
nich dzieci nie stoi rozwodowi na 
przeszkodzie. Podkreślić należy, że 
strona, ponosząca wyłącznie winę roz 
kladu pożycia — nie może żądać roz 
wiązania związku małżeńskiego, chy | 
ba, że drugi małżonek wyrazi zgodę 
na rozwód, | 
T 


Stosunki majątkowe 
pomiedzy 
małżonkami 


Na odcinku prawa 
majątkowego, projekt. mając na u- 
wadze kierunek ewolueji socjali- 
stycznego prawa na omawianym ód- 
cinku i wychodząc z założenia, że 
system wspólności mienia derohko- 
wego — chroni należycie interesy 
kobiety w małżeństwie przyjął, 


małżeńskiego 


PO |że np. 


sprzedać go bez zgody żony. 
Podkreślić należy, że ten „system u- 
stawowy* obowiązuje w tych 
wszystkich wypadkach, gdy strony 
nie sporządziły majątkowej umowy 
małżeńskiej, normującej w inny spo- 
sób ich stosunki majątkowe na czas 
trwania małżeństwa. 


Zagadnienie 
nazwiska 


Pełne równouprawnienie kobiety 
na odcinku prawa cywilnego — mu- 
siało znaleźć swój wyraz w zagad- 
nieniu nazwiska. Projekt zezwala 


małżonce na zachowanie swego na- 
zwiską rodowego — zezwala również 
mężowi na przybranie nzzwiska żo- 
ny. Sprawę nazwiska dzieci z mał- 
żeństwą — pozostawia małżonkom 
do wykorn w chwili zawieran ia mał- 
żeństwa. Termin wejścia w Życie te- 
go przepisu bedzie jsdnak podany w 
edrębnym Rozporządzeniu Ministe- 
rialnym. 


Ślub kościelny 
musi być poprzedzony 
przez ślub cywilny 


W przedmiocie wyznaniowych 0- 
brzędów małżeńskich — projekt sta 
nął na gruncie, że przed zawarciem 
małżeństwa w myśl przepisów 
prawa — nie wołno dopelniać wy- 
znaniowych obrzędów małżeńskich, 
a więc śłub cywilny musi poprzedzać 
ślub kościelny. Przepis ten uzasad- 
niony jest względami porządku praw 
nego. Również i co do tego przepisu 
rozporzadzenie Ministerialne 0- 
kreśli datę wejścia jego w życie. 


Zniesien” e dyskry- 
minacji dzieci A 
pozamałżeńskich 


Projekt stoi na gruncie usunięcia 
wszelkich różnic między prawnym 
stanowiskiem dzieci z małżeństwa — 
a stanowiskiem dzieci pozamałżeń- 
skich. Dziecko, którego rodzice nie 
są małżonkami — ma te same pra- 
wa, co dziecko zrodzone w małżeń- 
stwie, ma więc prawo do nazwiska 
tak samo, jak dziecko w małżeń- 
stwie, takie same prawa do alimen- 
tów į prawa spadkowe po ojcu i je- 
go rodzinie. 

Na odcinku przysposobienia. pro+ 
iegt wprowadza pewne zmiany w 
porównaniu z dotychczasowym sta- 
nem prawnym. Między innymi 
przysposobić (adoptować) można ģyl- 
ko osobę małcletnuią — į to tylko i 
wyłacznie dla iej dobra. Wreszcie — 
z projeklu usunięte zostały przepisy, 
dotyczące zaręczyn jako instytucji, 
będącej pozostałością ustroju feudal- 
nego i kapitalistycznego. 


Nr 274 


Nowa architektura radziecka 


Stosownie do zarządzeń najwyższych władz ZSRR w Moskwie przystą” 
piono już do budowy wielu gigantycznych domów-pałaców, o wysokości 


16, 26 i 32 pięter. Domy te upiększą sylwetkę stolicy 
z wymaganiami nowej, socjalistycznej architektury. 


ZSRR — zgodnie 
Pierwszy z takich 


domów — o wysokości 17-tu pięter — zaopatrzony we wszystkie nowo- 
czesne urządzenia cieplne, energetyczne itd. — zostanie wykończony już 
w 1951 roku 


+... 


U naszych 


NAWADNIANIE PóL 
W BUŁGARII 
W Bułgarii przy budowie kanałów 
i śluz nowego systemu nawadniają- 
cego na nizinie Bryszlano — Tutra- 


Państwowa Filharmonia w Łodzi 


Pierwsze 10 dni sezonu 


Państwowa Filharmonia w Ło- 
dzi, pozostająca pod dyrekcją prof. 


Romana Iżykowskiego, w ciagu 
pierwszych dziesięciu zaledwie 
dni od chwili inauguracji ma już 


za sobą trzy koncerty: dwa piąt- 
kowe symfoniczne oraz pierwszy 
poranek niedzielny. Jest to nieja- 
ko wstęp do planowej pracy na 
cały sezon, Postarajmy się mó- 
wić te trzy koncerty, z których 
każdy miał inne oblicze, a zatem 
i różną wartość. Ocena niniejsza 
pójdzie przede wszystkim po linii 
czołowej wytycznej dzisiejszej 
rzeczywistości, mianowicie: udo- 
stopnienia kultury muzycznej naj 
szerszym masom pracującym, ze 
szczególnym uwzgłędnieniem twór 
czości rodzimej. Misja upowszech 
niania muzyki — już nie tylko me 
lomanom, ale wszystkim, zaś w 
pierwszym rzędzie tym, którzy do 
tychczas z jej porywającego piek- 
na i uszłachetniających wpływów 
korzystać nie mogli, to zadanie 
wielkiej doniosłości społecznej. 


Inauguracja 
z przeszkodami 


Afisz pierwszego koncertu (23 
września rb.) uderzał pewną swoi 
stością, która musiała zdziwić, a 
może nawet i zgorszyć niejedne- 
go. Przywykliśmy bowiem do te- 
go, że sezon koncertowy zawsze 
otwierano koncertem muzyki pol- 
skiej — zaś w danym wypadku 
twórczości polskiej został poświę 
cony zaledwie jeden tylko, środ- 
kowy punkt programu. 

Rozpoczynał Brahms — II sym- 
fonią, kończył natomiast kompo- 
zytor francuski, nawet  miłośni- 


kom muzyki mało znany łub wca- 
le nieznany Roger Ducasse. Zain- 
terpelowany przez nas dyr. Iży- 
kowski wyjaśnił, že progrem 
pierwszego koncertu przechodził 
różne przemiany i w dużej mierze 
musiał zostać zaimprowizowany. 
Przewidziany bowiem solista tego 
koncertu, Jan Ekier, jako członek 
jury Międzynarodowego Koncertu 
Chopinowskiego zajęty i związany 
swymi obowiązkami, przybyć do 
Łodzi nie mógł Tymczasem on 
właśnie-miał wykonać IV Symfo- 
nię Karola Szymanowskiego (z so- 
lową partią fortepianowaj. Nale- 
żało dobrać innego soliste Wy- 
bór, i to fortunny, padł na skrzyp- 
ka Tadeusza Wrońskiego. W ten 
sposób jednak wbrew planom, jak 
również. intencjom kierownictwa 
Filharmónii, program uległ nieprze 
widzianym zmianom. 


Ale i ten w ostatniej chwili 
zmieniony program udowodnił, że 
aparat orkiestrowy udoskonala 
się coraz bardziej, że niezadługo 
zmieni się on w jeden całkowicie 
zgrany 66-osobowy zespół, pozio- 
mem wykonawczym przewyższają 
cy znacznie zdobycze sezonu ubie 
głego. Dowodzi tego wykonanie 
il-ej Symfonii Brahmsa, op. 73, a 
szczególnie dwóch jej części: fine 
zyjnego Allegretto grazioso i peł- 
nego wdzięku finału. Okupił rów- 
nież całkowicie zmianę przewidzia 
nego programu świetny skrzypek 
o dojrzałym i pełnym skupienia 
tonie — Tadeusz Wroński. Wy- 
konał on świetnie koncert skrzyp 
cowy A-dur opus 8 Mieczysława 
Karłowicza. 

Jest to kompozycja, do której 
napisania nakłonił Karłowicza je- 
go mistrz i ukochany nauczyciel 


koncertowego 1949/1950 


— sławny Stanisław Bargewicz. 
On też pierwszy odegrał ten kan- 
cert z rękopisu na jednym z wiel- 
kich koncertów symfonicznych lip 
skiego Gewandhaus'u, w sezonie 
koncertowym 1903-4. Wykonanie 
tego koncertu przez adeusza 
Wrońskiego stanowiło słusznie 
najbardziej udaną część całego 
wieczoru, 


Koncert 
Pawła Sieriebriakowa 
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W tydzień później (30 września 
rb.) program następnego koncertu 
był już jednolity, niemal stylowy. 
Poświęcono go bowiem całkowi- 
cie twórczości. Piotra. Czajkowskie- 
go. o 
Solista koncertu, znakomity pia- 
nista radziecki, Rektor Akademii 
Muzycznej w Leningradzie — Sie- 
riebriakow wybrał sobie na swój 
występ fortepianowy koncert 
B-moll Czajkowskiego. Sieriebria- 
kowa słyszeliśmy przed rokiem, ja 
ko wykoctwcę recitalu. Tym ra- 
zem grał z towarzyszeniem orkie- 
stry, Wiemy, jakich warunków 
wymaga od pianisty ten wspania- 
ły, bez przesady — monumentalny 
koncerte Wykonawca musi zespo- 
lić w sobie tyleż walorów tech- 
nicznych, co i pogłębienia samej 
interpretacji. Swego czasu Artur 
Rubinstein wyraził się, że koncert 
fortepianowy Czajkowskiego na- 
leży nie tylko do najpiękniej- 
szych, ałe i do najtrudniejszych 
dzieł tego rodzaju. Sam grał go 
zresztą z pasją i głębokim wyczu- 
ciem, 


Sieriebriakow oddał wszystkie, 
nawet najdrobniejsze jego odcie- 
nie, pcdkreślając przede wszyst- 
kim kolejno wartości czysto mu- 
zyczne. Symfonia Czajkowskiego, 
najchętniej zawsze przez publicz- 
ność słuchana, chętniej bodaj na- 
wet od „Patetycznej”', wykonana 
była pod batutą dyr. Wiłkomir- 
skiego bardzo precyzyjnie (widocz 
na metoda analityczna), za mało 
jednak wykazywała — ognia, wer 
wy i temperamentu. 


Poranek 


muzyki polskiej 


I wreszcie: w niedzielę (2.X. rb.) 
na poranku symfonicznym, poświę 
conym wyłącznie muzyce polskiej 
(Moniuszko, Żeleński, Noskowski, 
Niewiadomski, Karłowicz i Różyc- 
ki) mieliśmy sposobność zapoznać 
się z II kapelmistrzem nąszej ór- 
kiestry, Romanem Machilniczem, 
który prowadził poranek. Młody 
ten i niewątpliwie zdolny dyry- 
gent — należy przypuszcza: — da 
nam jeszcze możliwość obszerniej 
szej cceny swego talentu. Tym ra- 
zem stwierdzić należy, że przekro 
czył on wyraźnie w swym dyry- 
gowaniu tzw. poprawność, A to 
już znaczy niemało! Solistką pa- 
ranku była sopranistka, Zofia Śli- 
wińska, uczennica prof. Adeli 
Comte-Wilgockiej. Wybitna ta na 
uczycielka, znana ze swej sumien- 
ności i wszechstronnej wiedzy, 
nie dopuściłaby do publicznego 
występu swej wychowanki, gdyby 
ta nie wykazała odpowiednich 
kwalifikacji. Śpiew Z. Śliwińskiej 
potwierdził to całkowicie. 

Bolesław Busiakiewicz 
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przyjaciół 

kańskiej, pracuje ponad 6 tysięcy 
osób. Budowa tego systemu ma waż- 
ue znaczenie ogólnopaństwowe. W ro- 
ku 1950 wody Dunaju będą wyko- 
rzystane dla nawodnienia północno- 
zachodnich rejonów kraju. W tym 
celu należy wybudować system na- 
wadniający o ogólnej długości ponad 
150 km. 

Między robotnikami, zatrudniony= 
mi przy budowie kanałów i śluz, roz- 
winęło się współzawodnictwo o przed 
terminowe wykonanie planu robót 
ziemnych do dnia 7 listopada, tj. do 
32-ej rocznicy Wielkiej Socjalistycz- 
nej Rewolucji Listopadowej. 


Z POBYTU DELEGACJI RADZIEC- 
KIEJ W PEKINIE 

Agencja Sinchua podaje informa- 
cje o pobycie w Pekinie radzieckiej 
delegacji działaczy kultury, z Alek- 
sandrem Fadiejewem na czele, Agen- 
cja donosi, że odbyło się sźereg spot- 
kań przedstawicieli kultury radziec- 
kiej z przedstawicielami społeczeń- 
stwa chińskiego. Na jednym. z takich 
spotkań delegację radziecką witali: 
Qzu-En-Lai i Ho-Mo-Jo, 

Ho-Mo-Jo powiedział w swym prze 
mówieniu, że masy pracujące posia- 
dają zaufanie we własne siły, będą 
wzmaeniąć siły obozu pokoju i de 
mokracji, na którego czele stoi Zwią 
zek Radziecki i będą walczyć o trwa- 
ły pokój na całym święcie. W imie- 
niu delegacji radzieckiej wygłosił 
przemówienie Aleksander Fadiejew. 


PRZYGOTOWANIE KADR 
SPECJALISTÓW NA WĘGRZECH 

Rozwój gospodarki rolnej w Wę- 
gierskiej Republice Ludowej wyma- 
ga coraz większej ilości specjalistów, 
przygotowaniu których rząd węgier- 
ski poświęca wiele uwagi. Na Wę- 
grzech istnieje Instytut Rolniczy, 
który przygotowuje specjalistów z 
dziedziny hodowli bydła i uprawy 
zbóż oraz wykładowców w szkołach 
rolniczych. Latem br. otwarto Aka» 
demię Rolniczą. 

W roku 1948 w szkołach, instytu- 
tach i na kursach rolniczych pobie- 
rało naukę 8,987 przyszłych specjali- 
stów rolniczych, W toku realizacji 
planu pięcioletniego ilość ta znacz- 
nie wzrośnie. Na przygotowanie spe- 
cjalistów w dziedzinie rolnictwa pañ- 
stwo asygnuje, zgodnie z planem pię 
cioletnim, 130 milionów forintów. 
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W redakcji „Sowremiennika”: M. 


pin, G. Jelisejew, M. Czernyszewsk 


yło to w pochmurny ranek 31 ma- 

ja 1864 roku na placu Mytnie- 
kim w Petersburgu. Na specjalne 
podwyższenie wprowadził kat czło- 
wieka w czarnym palcie, ustawiając 
go pod pręgierzem, z którego zwisał 
łańcuch zakończony dwoma pierście- 
niami. Kat zerwał czapkę z głowy 
skazańca, zawiesił mu na piersi des- 
kę Z napisem „przestępca państwo" 
wy”, po czym rozkazał, aby wsunął 
ręce w pierścienie łańcucha. W ta- 
kiej postawie „przestępca, którym 
był Mikołaj Czernyszewski, stał w 
przeciągu piętnastu minut ze skrzy- 
żowanymi na piersi rękoma, słucha- 
jąc ogłaszanego przez wojskowego 
prokuratora wyroku. Tej ponurej ce- 
remonii asystowali: oddział wojska, 
policja i... grupa młodzieży rewolu- 
cyjnej, która obrzuciłą kwiatami 


Niekrasow, M. Dobroliubow, A. Py- 
i. 

wysyłanego na katorgę Czernyszew- 
skiego. 


Mikołaj Czernyszewski, urodzony 
w 1828 roku w Saratowie, był sy- 
nem duchownego prawosławnego. W 
seminarium duchownym  przepowia- 
dano mu wielką karierę duchowną. 
Ale umysł jego skierowany był w 
jana stronę — marzył... o walce za 
lud uciemiężony. 


Lata studiów Czernyszewskiego na 
Uniwersytecie Petersburskim, to la- 
ta Wiosny Ludów. Rewolucyjne na- 
stroje Czernyszewskiego potęgowały 
coraz częściej zdarzające się maso- 
we wystąpienia chłopów walczących 
z pańszczyzna. Na samej tylko U- 
krainie w latach 1845—1851 ilość 
powstań chłopskich wzrosła do 399. 
Dwudziestoletni Czernyszewski z na- 


pięciem śledzi rozwój wypadków ře- 
wolucyjnych w ojczyźnie i w Zacho- 
dniej Europie i notuje w pamiętniku, 
że rewolucja 1848—49 r. przekonała 
go o niemożliwości ewolucji społecz- 
nej bez walki. 

Przełomowe znaczenie w życiu 
Czernyszewskiego miało spotkanie 
z Niekrasowem, który powierzył mu 
redagowanie działu krytyki i publi- 
cystyki w słynnym miesięczniku 
„Sowremiennik* — ówczesnym or- 
ganie rewolucyjnych demokratów. 

Od tej chwili zaczyna się doniosła 
działalność Czernyszewskiego, jako 
politycznego kierownika kolegium 
redakcyjnego „Sowremiennika'. 

Celem  wielostronnej działalności 
Czernyszewskiego było — jak mó- 
wi Lenin — wcielenie w życie „idei 
rewolucji chłopskiej, idei walki mas 
o obalenie wszystkich dawnych 
władz“ (Dzieła, t. XV, str. 144), Je- 
szcze w roku 1850 Czernyszewski pi- 
sał, mając na myśli carat: „niech 
zginie, im prędzej, tym lepiej; niech 
naród wstąpi w swe prawa nieprzy- 
gotowany — podczas walki przygo- 
tuje się prędzej“. 

„We wszystkich dziełach Czerny- 
szewskiego, czy były to prace filo 
zoficzne, historyczne, ekonomiczne; 
krytyczno-literackie, czy też beletry- 
styczne, dźwięczała jednakowa nuta 
— nuta potępienia niesprawiedliwo- 
ści społecznej, samowoli władz, ueis- 
ku ludu“ (Lenin). 

olicja carska bacznie  śŚledziła 

działalność Czernyszewskiego. 7 
lipca 1862 roku Czernyszewski został 
osadzony w kazamatach fortecy Pio- 
tra i Pawła. Po dwuletnim  docho- 
dzeniu został skazany na 6 lat ka- 
torgi, po czym przymusowo osiedlił 
się w kraju Jakutów, na Północnej 
Syberii. Meżnie znosił okropny los i 


służył na zesłaniu wzorem bohater- 
skiej postawy. Gdy w dziesiątym ro- 
ku zesłania zaproponowano mu urzę 
dowo, żeby złożył po*anie do cara o u- 
łaskawienie, odmówił kategorycznie, 
zapytując: , „Za popełnienie jakiego 
czynu mam prosić o ułaskawienie? 
Wydaje mi się, że zesłano mnie je- 
dynie za to, iż moja głowa różni się 
od głowy szefa żandarmów Szuwało- 
wa, a czy to daje podstawę do proś- 
by o ułaskawienie?“ I na doręczo- 
nym mu arkuszu papieru napisał 
swym wyraźnym pismem: „Czyta- 


dziesiątych aż do roku 1889 utrzy- 
mać się na poziomie całkowitego ma- 
terializmu filozoficznego, odrzucając 
nędzne niedorzeczności neokantyzmu, 
pozytywizmu, machizmu i temu po- 
dobnej gmatwaniny* (Materializm 1 
empiriokrytycyzm). 

Czernyszewski kontynuował i roz- 
wijał tradycje materializmu, którą 
zapoczątkowali w filozofii rosyjskiej 
Łomonosow, Radiszczew, Bieliński i 
Hercen. 

Czernyszewski odrzucił idealistycz- 
ny punkt widzenia i rozumiał kon- 
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łem. Rezygnuję z podania o ułaska- 
wienie. Mikołaj Czernyszewski*. 
Na zesłaniu spędził 20 lat. W czer- 
wcu 1889 roku zezwolono Czerny- 
szewskiemu na powrót do rodzinne- 
go Saratowa, Wznowił działalność 
literacką, lecz był wyczerpany, cho- 
ry i 29 października 1889 roku za- 
kończył życie. W Saratowie, w domu 
gdzie się urodził, wychował i zmarł, 
włądze radzieckie urządziły muzeum, 
zaopatrzone bogato w książki i przed 
mioty osobiste Wielkiego Człowieka. 
+ * + 
Czernyszewski był uczonym-nowa- 
torem wielkiej miary. Lenin wysoko 
oceniał poglądy filozoficzne Czerny- 
szewskiego. „Jest jedynym rosyj- 
skim, prawdziwie wielkim pisarzem 
— pisał — który potrafił od lat pięć 


Więzień caratu. 


Życie i walka 
Mikołaja Czernyszewskiego 
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kretną zależność czynów ludzkich od 
warunków bytu. Był znacznie bliższy 
marksizmu, niż jego poprzednicy i 
krytyczniej ustosunkowywał się do 
zachodnio-europejskiej filozofii ma- 
terialistycznej. „Z utworów Czerny- 
szewskiego — pisał Lenin — wieje 
duchem walki klasowej”. 


Swoją filozofią materialistyczną 
Czernyszewski wywarł olbrzymi 
wpływ na rozwój kultury rosyjskiej, 
przyczyniając się m.in. do powsta- 
nia ideowej literatury realistycznej. 
Wielcy pisarze rosyjscy: Niekrasow, 
Sałtykow-Szczedryn, Korolenko, ule- 
gali jego wpływom filozoficznym, 
odtwarzając rzeczywistość, uwidocz- 
niająe charakter caratu, piętnując 
ucisk polityczny i wyzysk ekonomicz- 


ny mas pracujacych, walcząc 6 spra- 
wiedliwość społeczną. 


Utwory beletrystyczne Czernyszew 
skiego były drogowskazem ” postę- 
pu społecznego; dzieła jego odegrały 
ogromną rolę w wychowaniu młodzie 
ży rewolucyjnej w Rosji. Powieść 
„Co czynić?“ była bezpośrednią od- 
powiedzią na rozpaczłiwe pytania 
młodzieży rewolucyjnej, Na tej po- 
wieści młodzież uczyła się poznawać 
drogę, którą kroczyły następnie za- 
stępy bojowców. 


Dużą literacka wartość posiada je- 
go powieść „Prolog“, przypominają- 
ca utwory Gogola, Gogol jednak o- 
graniczył się do satyry, odtwarzając 
ujemne postacie szłachty i magnate- 
rii rosyjskiej, a Czernyszewski prze- 
ciwstawił im postacie dodatnie. Pięt- 
nując ujemne przejawy życia rosyj- 
skiego, odtwarza nowych, postepo- 
wych ludzi, którzy budują jasną 
przyszłość rodzimego kraju. 


Powieść „Prolog“ wykracza poza 
ramy zwykłego utworu beietrystycz- 
nego, dając realistyczny obraz do- 
niosłych pod względem społeczno 
politycznym tzw, „łat sześćdziesią- 
tych*, Dla charakterystyki tego o- 
kresu Lenin wykorzystał m. in. po- 
wieść Czernyszewskiego, dopatrując 
się w niej cennego dokumentu histo- 
tycznego, obrazującego znakomicie 
oblicze społeczno-polityczne tych cza- 
sów. 


Życie Mikołaja Czernyszewskiego 
było jednym wielkim pasmem poświę 
ceń dla spraw wyzwolenia ludu. Zna- 
czenie jego wielkiej, postępowej my- 
Śl, która kształciła przyszłych re- 
wolucjonistów, cenią ludzie radziec. 
cy a wraz z nimi cały świat postę- 
powy. 

Włndzimierz Zarzeckł 
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wie — Zdzisław Czycher 


listonosze wiejscy obwodu tomaszowskiego dobrze 
służą prasie demokratycznej 


Listonosz wiejski w Tomaszo- 
: jest 
od niędawna listonoszem. Przy- 


a juz w miesiącu wrześniu zdo: 
był na swym dość trudnym, bo 
podmiejskim terenie 150 prenu 
meratorów „Gromady”, 


Stanisław Orlicki, "pracujacy 


Wieczory oticzytowe dla matek 


w Lidze Kobiet 


Począwszy od poniedziałku bie- 
żącego tygodnia, w lokalu Zarzą 
du Miejskiego Ligi Kobiet przy 
ul, Armii Czerwonej odbywają się 
wieczory z odczytami traktujący 
mi o higienie i zdrowiu matki i 
dziecka, 

Odezyty zorganizowane są w ra 
mach „Tygodnia Zdrowia* i do 
dziś zostały wygłoszone dwa, 
przy (czego nie należy ukrywać; 
stosunkowo ‘miernej frekwencji, 
która jost wynikiem niedostatecz- 
nego rozpropagowania wspomnia- 
nych odczytów. 


W dniu wczorajszym, z uwagi 
jakie członkinie Ligi 
przy porządkowaniu 
głych, kolejny odczyt 


na prące, 
prowadziły 
grobów pole 


nie odbył się i przełożonv został 


ną dzień dzisiejszy, godz. 18-ta. 

Odczyty prowadzone przez fā- 
chcwe siły w Wydziale Zdrowia, 
niewątpliwie przynoszą wiele r9- 
rzyści uczestnieżącym w nich ko- 
bietom i nie wątpimy, że dzisiej- 
szą frekwencja po dwu pierw- 
hędzie znacznie 
poniedzialek i 


szych odczytuch 
większą niż w 
wtorek, 


jęty zostął do pracy > zgłosił do pracy. l mimo, że pra 
| 


LJ Ye o . . > 
w Ujeździe, jest znów starym 
przedwojennym — listonoszem, 
choć obecnie dopiero znów się 


cuje tylko tymczasowo — ws 
wrześniu żwerbował 250 prent- 
meratorów. dla „Gromady” i 7 
dla „Chłopskiej Drogi”; 

= 

Wielokrotnie już pisaliśmy a 
listonoszach wiejskich, o tych 
nosicielach kultury na polskici 
wsi, którzy bez względu na od- 
ległości, na pogody, na pory ro 
ku są ciągłe w terenie, by obok 
listów, przesyłek, paczek czy 
przekazów pieniężnych — dorę 
czyć prasę, gazetę, książkę i *o 
nie tylko doręczyć, ale zdoby- 
wać nowych czytelników i pre- 
numeratorów dla prasy robotni 
czo - chłopskiej przede wszyst- 
kim, 

Zdobywanie prenumerat zle- 
conych nabrało szczególnego 
wyrazu i rozmachu po zjeździe 
listoneszy wiejskich, jaki odbył 
się wiosną bieżącego rokgt. Re- 
zjeździe 


cone na zawołanie 


Wszystko jest dobrze, tylko... 


O „Jutrzence” i kobietach z „Jutrzenki“ 


Przed dwoma miesiącami pi- 
saliśmy o radosnej dla człon- 
kiń „Jutrzenki” nowinie, że dzię 
ki przychylnemu ustosunkowa” 
niu się do spółdzielni — tak 
władz miejskich, jak i miejsco” 
wego Komitetu Partyjnego — 
„Jutrzenka” uzyskała obszerne, 
dostosowane do produkcji po” 
mieszczenie przy ul. Limanow- 
skiego. Pisaliśmy wówczas i o 
planach, jakie: kierownictwo: tej 
pożytecznej placówki nakreśliło 
sobie i o perspektywach, jakie 
stwarzało wyjście z-dotychcza- 
sowych ciasnych pomieszczeń. 

To było przed dwoma miesią 
cami. A dziś, w dalszym ciągu 
szwalnia egzystuje przy ul. Ar- 
mi Czerwonej i chyba dlu 
go właśnie tam będzie jeszcze 
gnieździła się. 

X , 
pomieszczenia 
są prywatną  wlasnością. By 
przenieść się do nich, nałeży 
przeprowadzić ich gruntowny 
remont, których koszt wyniesie 
około 1,5 miliona złotych. 

Jasnym jest, że jeśli inwestu- 
jemy tak poważne sumy w 72- 
mont, to przez pewien czas za- 
gadnienie czynszu odpada, od- 
pada na tak-długo, 


Przydzielone 


jak długo, 
nie zrównoważone zostaną po” 
niesione koszta, Niestętyl... Sza” 
nowny właściciel nie chce o tym 
słyszeć. Remont? proszę baw 
dzo, ale czynsz trzeba płacić! 

Stoja więc pomieszczenia piov 
ul. Limanowskiego pustkami 
gnieździ się „Jutrzenka” w sal- 
kach, które przecież są lokalam* 
mieszkalnymi i nie ma siły, któ- 
raby ten stan zmieniła, 

$ 

Wszystkiė pracownice „Ju 
tzenki” to członkinie Ligi Ko- 
þiet. W przeddzień Święta Po- 
koju zebrały się, by wysłuchać 
rzemówienia przewodniczącej 

igi Kobiet — tow. Zakrzew: 
skiej ; by  zamanifestować 
RZE" ATE TECT CELE VEE E ESE IO 


Ogloszenia drobne 


mee e arre X aeea a e ea r 


pew. Rumiński Stanislaw, wieg Ko- 


titymácje Zw. Nauczycielstwa 
skiego na nazwisko Sowowa Kazi- 
Jiera, Legionów 33, 254-k 
ZGUBIONO legit. Aw. Partyzantów 
ha nazwisko Piviński Józef, Bóżni- 
ena 5. 253-k | 
4Gl tymczasowe Za- 
świadczenie tożsamości na nazwisko 
Głuszek Piotr. _52k 
ZGUBIONO dowód osobisty, leg. Zw. 
Maw. Stolar Józef, Tomaszów Mazow. 
fl-go Listopada 62. 251-k 
LAGU NO zezwolenie na K.B.K. 
wzór 98 kaliber 7.92 Nr broni 6475. 
syła Spółdzielnia „baczność“, Toma- 
szów Mag- 250-k 


postawę polskich kobiet, pol- 
skich  robotnic, które nie 
chcą nigdy więcej wojny, które 
chcą w pokoju, w atmosferze 
wolności tworzyć nowe dobra i 
wychowywać nowe, socjalistycz 
ne pokolenie. 

I na zebraniu „liżanki” z „Ju 
trzenki” znalazły godną odpo- 
więdź na szerzenie paniki przez 
zachodnich maącicieli jednogłoś- 
nie uchwaliły, że”. przyśpiesza 
tempo produkcji i swój plan ro- 
czny wykonają na dzień 15 gro- 
dnia! 

* 


Organizacja pracy i tempo pro 
dukcji jest coraz lepsze. Już da- 
wno skończyły się zbyt niskie 
zarobki, o których też w swoimi 
czasie pisaliśmy. Jedną z prze” 
słanek ożywiających pracę, jest 
zorganizowanie od lipca współ- 
zawodnictwa pracy, Tylko, że 
i tutaj jest sprawa, która winna 
jak najszybciej znależć właści- 
we rozwiązanie. 

Bo tak współzawodnictwo 
jest. Są pracownice i sa grupy, 
które zdobywają palmy pierw- 
szeństwa, Nie ma jednak... na- 
gród. Zwyciężczynie nie są na- 
gradzane, gdyż zabraniają tezo 
okólniki Centrali Spółdzielni 
Pracy. 

Okólniki te nie zezwalają na 
wyróżnienie drogą nagród pra- 
cownic pracujących na akord, a 
przecież bezmałą wszystkie pra 
cownice „Jutrzenki” są praco "- 
nicami akordowymi. Czym js:t 
powodowany ten zakaz, to 2a- 
prawdę trudno zrozumieć. Nam 
— zarządzenie to wydaje się ʻa- 
kimś nieporozumieniem, które 
winno jak najszybciej zostać zl 
kwidowane. 


Na ostatnim zebraniu — z0- 
stał wybrany nowy Zarząd kola 
Ligi Kobiet i wytypowano prze 
downice społeczne, które stano: 
wić będa aktyw Ligi w skali - - 
gólnomiejskiej. 

Przewodniczącą koła zostala 
ob. Jadwiga Ogórkowa, a sekre 
tarzem — ob. Adamus. Poss 
tym w skład zarządu weszły ob 
ob. Manuszewska, Skiba i Lu. 
tyńska, a wytypowanymi przą- 
downicami spałecznymi są Ta- 
dwiga Adamus. Florentyna Ban 
cer, Maria Elżanowska i 
da Lutyńska. : 

Obevnie członkinie „„Jutrzen = 
ki” przystępują do zorganizowa 
nia na swoim terenie kasy zapa 
moagowo - pożyczkowej. 


I wlaściwie wszystko byłoby 
dobrze, gdyby nie ten lokal į te 
swego rodzaju dziwne formy 


współzawodnictwa. To też wy- 
daje nam się, że właściwym be” 


dzie, jeśli „„Jutrzenka” będzie 9- 
toczona jeszcze bardziej pieczo- 
łowitą opieką. Bo kobiety, ba 
„liżanki” z „Jutrzenki” są pełne 
jak najlepszych chęci, ale mimo 
tych dobrych chęci jeszcze nie 
zawsze w tej chwili potrafią swe 
sprawy załdtwić same. I dlatego 
konieczna jest stała systemat:- 
czna pomoc i opieka. 


współzawodnictwa — znalazło 
zrozumienie między listonosza- 
mi. Rozpoczęto współzawodnie 
two indywidualne, współzawcd 
nictwo między poszczególnymi 
agencjami i urzędami, a wresz- 
cie współzawodnictwo między 
poszczególnymi obwodami pocz 
towymi. 

Na terenie obwodu tomasze* 
wskiego również akcja zdoby- 
wania czytelnika, zdobywasie 
prenumeratorów dla naszej par- 
tyjnej gazety dla wsi — „Groma 
dy”, była i jest pełna sukcesó *. 

W ubiegłym kwartale nasi ii- 
stonosze wiejscy pobili na gło- 


wę swych kolegów z obwodu o- 


poczyńskiego. Obecnie zakoń- 
czono etap współzawodnictwa 
z obwodem piotrkowskim. Kto 
zwyciężył?... Jeszcze w tej ch ivi 
li nie wiemy, gdyż mamy jed = 
nie zestawienia Urzędu Toma- 
szowskiego. ale stwierdzić moze 
my, że i tym razem można mê 
wić o sukcesie. ' 

W trzecim kwartale m'ano ta 
naszym terenie zdobyć 4.000 pe 
numeratorów. Listonosze sami 
podnieśli tę cyfrę do 4.250. ; 

Niestety, do tej ostatniej cv- 
fry zabrakło kilkudziesięciu czy 
telników, ale wyznaczoną gravi- 
cę przekroczono, osiągając j roz 
prowadzając 4.189 egzemplarzy 
„Gromady”. . 

Zobowiązanie przyjęte prze 
kroczyły urzędy w Brzezinach, 
Strykowie, Ujeździe, Budzisze- 
Będkowie į Lubockim, 
przewidziane 
tak 
przewi- 


wicach, 
Rogów osiągnął 
dla niego 270 „Gromad'”,' 
jak Inowłódz zdobył 


dziane 150 egzemplarzy. 


Brawo skarbowcy 


Na szczególue podkreślenie za- 
sługuje ofiarność pracowników to 
maszowskiego Urzędu Skarbowe- 
go. Niezależnie bowiem od tego, 
iż począwszy od r. 1945 świadczą 
na rzecz Odbudowy Stolicy, we 
wrześniu — miesiącu Warszawy 


dobrowolnie zebrali dodatkowo i 
przekazali SFOS — 6.560 złotych, 
dając tym dowód swej ofiarnej i 
obywatelskiej postawy oraz uko- 
chania Warszawy, tego symbolu 
wczorajszego bohaterstwa i dzi- 
| siejszej pracy, 


pracy 


Zakłady 
| PZPW 


meldująq: 
Nr 27 


Poszczególne oddziały produkcyjne Państwowych Zakładów Przemysła 
Wełniancgo nr 27 miesięczny plan produkcyjny za wrzesień wykonały: 
przędzalnia — w 100 proe; tkalnia — w 106.2 proc.; wykończalnia — 


w 104,2 proc. 


O stosunku załogi i kierownictwa do produkcji, o nowej atmosferze, 


jaka w zakładach panuje świedczy 


fakt, iż w ciągu miesiącą sprawo- 


zdawczego ilość tkanin pierwszego gatunku osiągnęła 94.2 procent! 


PZPW 


Nr. 28 


Wszystkie oddzisły Państwowych Zakładów Przemysłu Wołnianego 


ur 28 osiągnęły w ciągu miesiąca wr 
produkcji, I tak: przędzalnia plan 


ześnia przewidziane planem wysokości 
wykonała w 1014 proc; tkalnia — 


w 107, 4proc.: wykaficzalnia plan materiałów własnych wykonała w 100,1 


wot, a materiałów zleconych w 102,3 proc. 
l j- - " . 
Ilość pierwszego gatumku tkanin w miesiącu 


cyfra 45,9 proc. 


wrześniu zamyka -się 


ZE SPORTU 


e w r 


Gałkówek osiągnął 207 egz., 
a więc zabrakło mu jedynie 
trzech egzemplarzy „Gromady”, 
by osiągnać swą normę. Nie ð- 
siągnęły również swych noim 
Tomaszów, Jeżów, Rokiciny, 
Koluszki, Różyca, Popielany i 
Białobrzegi, chociaż z wyjąt- 
kiem tych ostatnich, wykazano 
wszędzie jak najlepszą wolę i 
różnice są zupełnie minimalne, 

W akcji zdobywania prenu- 
merat dla „Chłopskiej Drogi, 
przodują Lubochnia, Rogów i 


Ujazd. 


Jak jeździmy 
od 2 października 


Z dniem 2 października wszedł 
w życie nowy rozkład jazdy, tak 
w komunikacji kolejowej, jak i 
ve autobusowej. 

Zimowy rozkład jazdy w zasa’ 
dzie nie wprowadził poważniej- 
szych zmian w dotychczas kursų“ 
jących pociągach, a jedynie (o co 
biliśmy się!) usprawniono połącze 
nie z Łodzią, gdyż obecnie jest 
połączenie w Koluszkach na pocią 
Igi przychodzące z Tomąszowa w 
godzinach rannych, a tak samo po 
ciąg roboczy o godz. 17, uzyskał 
również natychmiastowe połącze” 
nie z Łodzią. 

Gwoli wygody naszych czytelni 
ków podajemy obecnie aktualne 
godziny odejścia pociągów z To- 
maszowa | tak: 

Do Koluszek odchodzą pociągi 
o 4.43, 10.20, 15.28, 17.00. W dni 
robocze: 19.02, 20.17, i 21.56. Do 
Słotwin, poza wyżej wymieniony" 


* 
Sukcesy poszczególnych Urzę 
dów Pocztowych — to zasługa 


przede wszystkim ludzi — listo 
noszy wiejskich. Którzy z nich 
zasługują na szczególne wyróż * 
nienie? .., 

, Wymieniliśmy dwa nazwiska 
na wstępie. Do nich dziś doda- 
my jeszcze: Jan Olasik — nowy 
listonosz w Będkowie zdobył 
165 prenumerat dla „Gromady” 
w tym 17 prenumerat kwartal- 
nych oraz 7 prenumeratorów dla 
„Chłopskiej Drogi“. Michal 
Szczepański z Lubochni zwerbo 
wał 40 prenumeratorów dla 
„Chołpskiej Drogi” į 141 dia 
„Gromady”. Listonosz Łagoń- 
ski z Koluszek, który zobowi'ą- 
zał się zdobyć 120 prenumerato* 
rów dla „Gromady” — zdobył 
ich 160! 

Będący jedynym . listonoszem 
w Popielawach — Czesław Go- 
sławski zapisał na swe konie 
138 „Gromad”, a Józef Sinda z 
Rokicin — 105 „Gromad”, z cze 
go 75 opłacanych za pełny kwar 
tal. 13 

* 

Dotychczasowe osiągniętia 2 
pewnością nie zahamują rozma- 
chu akcji. Przodownicy z pew- 
nością będą chcieli zachowań 
swe tytuły, a ci, którzy dziś są 
wtyłe, uczynią wszystko, by 
dojść czołówki. To też z pew o 
ścią następne miesiące przyno- 
sié będą dalsze sukcesy i staic 
powiększanie  prenumeratoró v 
naszej prasy, za pośrednictwem: 
której niesiemy prawdziwe, val 
czące socjalistyczne słowo na 
polską wieś. 


Poszerzając sieć swych sklepów 
na terenie naszego miasta — Po- 
wszechna Spółdzielnia Spożywców 
uruchomiła nową placówkę przy 
ul. Antoniego 12. Jest nia sklep, 
tym razem  cukierniczo-owocowy, 


szowie, 

Inicjatywa kierownictwa  „Po- 
wszechnej”', zmierzająca do obję- 
cia swym zasięgiem różnorakich 
branży: handlowych, jest ze 


a więc jedyny tej branży w Toma; 


mi odchodzą jeszcze o godz. 4.13 
(pośpieszny), 6.52 i 8.30. 

Oprócz tego bezpośrednie połą” 
czenie posiadamy z następującymi 
stacjami: Gdynia — 6.52, Lublin 
— 1.38, (pośpieszny), Łódż Fabr- 
— 8.30. Łódź-Kal. — 4.18, (pośr 
pieszny) i 652. Radom — 1.38, 
(pośpieszny), 5.15, 16.51,. Rozwa' 
dów — 6.13, 23.47., Rzeszów — 
23.47., Skarżysko — 6.13, 13.28, 
18.11, 23.47., Spałą — 8.25, 18,10. 

Rozkład zimowy dla komuni- 
kacji autobusowej podamy w dniu 
jutrzejszym. 


Szkoła Umuzykalnienia 


wznowiła wykłady 


Szkoła Umuzykalnienia przy 
ZMP w Łowiczu, Rynek Kościusz 
ki nr 2 wznowiłą wykłady w kla 
sach fortepianu i śpiewu solowe 
go pod kierownictwem prof. Lu- 
bicz-Sząwelowej. 

Zapisy nowych uczni i uczennice 
odbywają się w poniedziałki, 
wtorki, czwartki i piatki od go- 


dziny 14 do godz. 19, 


Komisia 
klasyfikacji gruntów 
pracuje 


W tych dniach zakończyła swe 
prace Komisja do badań w, spra- 
wie klasyfikacji grantów w, Żych- 
linie. Jak wynika ge złożonej rela- 
cji, miasto Żychlin posiada 768,70 
hektarów ogólnej  powierzehni 
gruntów. W tym grunty orne I 
klasy 44,18 ha; II kl, 387,02 ha; 
IE kl. 263,08 ha, łąki II kl. 47,08 
hektarów; pastwisk III kl. 21,49 
ha, nieużytków 5.99 ha. 

(R) 


Jeszcze jeden sklep PSS 


wszech miar godna uznania, gdyż 
przekreśla niezdrowe częst% Sto- 
sunki, jakie panują w wyniku 
swego rodzaju zmonopoiizowania 
w rękach prywatnych handlarzy 
produktów czy towarów określone 
go rodzaju, 

Z pewnością nowy sklep zdobę 
dzie sobie dostatecznie szybko za 
ufanie i popularność, a „Powsze- 
chna* dałoży wszelkich starań, by 
klienci nie mieli powodów. do ja 
kiehkolwieję narzekań, 


m M 2 o r w mn 


Nasi lekkoatleci na liście najlepszych okręgu 


„Dziennik Łódzki“ opublikował 
onegdaj listę najlepszych lekko- 
atletów okręgu łódzkiego w posz- 
czególnych - konkurencjach mę- 
skich, która o tyle jest dla nas in 
teresuąca, iż obejmuje również kil 
ka nazw'sk z terenu Tomaszowa 
li pozwała na przyrównanie na- 
szych czołowych zawodników z 
elitą województwa: 

Autor tabeli zastrzega sę oczy= 
|wista. iż tabelą jsst nieoficjalna, 


Rysza: |na eo my również chcemy zwrócić | 


uwase, gdyż według naszych zesta 
wień, szereg zawodników Toma- 
szowa win en jeszcze znaleźć mej 
[sce w tabel, a wyniki zamieszczo 
nych — również nie zawsze Sa ich 
najlepszymi os agnięciami. 

I tak: między dz.esiątką najlep 
| szych na setkę — nie ma nikogo z 
Tomaszowa, podczas gdy wynik 
Michalaka — 11,2 sek. zezwala na 
podzielenie przezeń drugiego miej 


sca w tabeli z Kozłowskim z „Che 
mii“, 

Na 200 m. na. ósmym miejscu 
jest Trocha (26,1 sek.), a na dzie- 
| atym Mokwiński (26,5), podczas 
gdy cała perwsza trójka z ostat- 
nich mistrzostw w Tomaszowie 
| (Michalak, Szado, Głowack.:) win- 
Ina również znaleźć się na liście; 
la wynik Michalaka plasuje go na 
|trzecim miejscu za Kunem z Pa- 
|ban'e i Wdowczykiem. 

400 m. i 400 m. płotki = tutaj 
nie mamy nie do powiedzenia, 
| 800 m. jest również bez tomasza 
jwan, chociaż Kocik z czasem 
|2.14,1 — ma prawo do ósmego, a 
| Federowicz de dziesiątego miejsea. 


| przez nas czasem 4.29,9. 


| Tyle biegi. 
W młocie na liście sa tylko dwa 


| Dziewiąte miejsce (gdyby go liino jest z Kottem, 
uwzględniono) miałby Koc.k.rów-|5326, a i 
nież na 1.500 m, z odnotowanym |33 28 m. 


nazwiska — Kobyłecki j Lis. Pier- 
wszy ma 32,24, a drugi 23,74 m. 
Nasza poprawką daje Kobyłeckie 
mu 33.89 m, Lisowi 26.37 i uwzglę 
(dnia również Kotta — 22,16 m. 
W kuli — na l ście mamy Wila 
nowskiego (dziesiaty) z wynikiem 
10,97, podczas , gdy na mistrzo- 
lstwach przed dwoma tygodniami 
rzuc ł 11.58, co daje mu siódme 
miejsce. Do tabeli ma prawo rów- 
nierz Pietrzykowski z wynikiem 
11,11 m. 
| W dysku Kobyłecki jest siódmy 
| (32:83), a Kott dziesiąty (32,02). 
W naszych poprawkach Wilanow- | 
ski z wynik em 34.23 zajmuje pią 
te miejsce, a Kobyłecki osiągnął | 
już w tym sezonie 33,40 m. To 
tóry rzucił 
Lis os agnął przecież 


Oszczep — bez nas. Dziesiąty na 
liście ma 44,86 m. 
Skok w dal również 


hez nas. 


chociaż wynik 8,18 Mokwińskie- 
go daje mu sódme miejsce, 
Wzwyż — Mazurkowi przyzna- 
no dzesiątą lokatę z wynikiem 
1,63 m., a przecież zawodn:k ten 
| skoczył już w tym sezonie 1,71 m, 
| (dzieli perwsze miejsce), a Z „n- 
nych Sęk miał 1,68 m. Mokw.ń- 


|ski 1,67 m. i Kołodziejczyk 1,63 


m. 
W trójskoku Mokwiński jest pią 
ty (11,62 m.), a Szado dz ewiąty 


(10.69). 
O tyczce -Mokw ński siódmy 
2.98 m). Kobyłecki dziewiąty 


s 
(2,80 m.), a my byśmy dodali Lisa 
—.2,96 i Seka 2,90. 

Te porównan a (a i my nie ma- 
my zupełnie pełnych i pewnych 
danych). pozwalają nam z Czy- 
stym sumieniem twierdzić, że 
choć nadzwyczajnie nie jest u nas 
w lekkiejatietyce, to jednak : naj 
gorzej również nie jest, 

(i. 
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Wieści z kraju 


~ TRAWLER „SATURNIA“ 
WYKONAŁ TEGOROCZNY PLAN 


Trawler. „Saturnia“, należący do 
flotylli „Dalmoru*, wykonał w cza- 
sie ostatniego swego rejsu pod do- 
wódziwem szypra Pawła Gica, tego- 
roczny plan połowów. Przywiózt on 
132 tony ryb, przeważnie śledzi. Była 
to piąta wyprawa tego statku pod- 
czas bieżącego sezonu  śŚledziowego. 
Ogólny wynik wypraw „Saturnii* 
wyraża się ilością 556 ton ryb, co sta 
10000000000009000900000000000000000000070000009000 


PAŃSTWOWY 
IM. STEFANA JARACZA 

ul. Jaracza 27 

Dziś o godz. 19.15 dramat Juliusza 
Słowackiego p.t „Maria Stuart“. 

Z chwilą rozpoczęcia przedstawie- 
nia nikt na salę nie będzie wpusz- 
czony. 


TEATR 


PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 

ul. 11 Listopada 21, tel. 150-36 

Codziennie o godz. 19.15 doskonała 
komedia M. Bałuekiego „Klub kawa- 
lerów* z udziałem Treny Grywińskiej, 
Karola Adwentowicza i Adolfa Dym- 
Bzy. 


TEATR LALEK „PINOKIO“ TPD 
Nawrot 27, tel. 135-74 


Codziennie prócz  pomiedziałków, 
godz. 9,30, w niedzielę i święta godz. 
12 „Czarodziejski kalosz*, 


TEEATR ZIMOWY „OSA“ 
Traugutta 1 
Dnia 8 września br. komedia muz, 
„Krawiec w zamku* — godz. 19.30. 


TEATR KOMEDIJ MUZYCZNEJ 
„LUTNIA” 

W środę. dn. 5 października i co- 

dziennie o godz. 19.15 
„PTASZNIK 7 TYROLU" 

operetka w 3-ch aktach K. Zellera. 

Udział bierze cały żespół artystycz 
ny. — Chór, balet, orkiestra. 


TEATR ŻYDOWSKI 
ul. Jaracza 2 

Dziś, dnia 6 października, i jutro, 
dnia 7 października teatr nie- 
czynny» 


ŁÓDZKI 


CYRK NRI 

(Plac Leonarda) pod dyr. Din-Dona 

Codziennie o godz, 16 i 19.30, w sọ- 

botę o godz. 16 i 19.30, w niedzielę 
o godz. 12, 16 i 19.80. : 


MsNA - 


ADRIA (Stalina 1) 
„Świat się śmieje“ 
godz. 16, 18, 20 
BAŁTYK (Narutowicza 20) 
„Al Baba i 40 rozbójników“ 
odz. 17, 19, 21 
BAJKA (Franciszkańska 81) 
„Cztery serca” 
odz. 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 10 
GDYNIA — (Daszyńskiego 2) 
„Program aktualności krajowych 1 
zagranicznych Nr 42“ 
U 11, 12, 18, 16; 17, 18, 19; 20 
i 21; 
HEL (Legionów 2-4) — dla młodz. 
„Klatka słowicza” 
godz. 16, 18, 20 3 
MUZA (Pabianicka 173) 
„Rzym miasto otwarte“ 
odz. 18, 20 
, pa dozwolony dla młodz. od lat 18 
POLONIA (Piotrkowska 67) 
e o 1580, 18 
odz. 15.30, 
film dozwolóny dla młodz. od łat 16 
PRZEDWIOŚNIE (żeromsk, 74-76) 
„Dni pret 54 
odz. 16, 18, 20. 
film dozwolony dla młodz. od lat 14 
ROBOTNIK (Kilińskiego 178) 
„Ostatnia noc“ = 
odz. 16.30, 18.30, 20. 
fim dozwolony dla młodz. od lat 14 
FOMA (Rzgowska 84) 
„Trójka Trefl“ 
godz. 18, 20 
REKORD (Rzgowska 2) 
„Czerwony krawat“ 
dla młodzieży godz. 16 
„Wołga, Wolga“ 
z. 18, 20 
Ga dozwolony dla młodz. od lat 14 
STYLOWY (Kilińskiego 128) 
„Górą Dziewczęta” 
dla młodzieży godz. 16 
„Wielkie Życie" — godz. 18,20 
ŚWIT (Bałucki Rynek 2) 
„Moja Mła" 
godz. 18, 20 
TYECZA (Piotrkowska 108) 
„Złoty róg” 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 
TATRY — Sienkiewicza 40 — 
„Dni i noce“ 
godz. 16, 38, 20 
VLÓKNIARZ (Próchnika 16) 
„Potępieńcy” 
godz. 15.30, 18, 20.80 
WISŁA (Daszyńskiego 1) 
„Potępieńcy” 
godz. 16, 18.30, 21 
film dozwolony dla młodz, od lat 16 
WOLNOŚść (Napiórkowskiego 16) 
„Pan Nowak“ 
godz. 16, 18, 20 
ZACHĘTA” 
| „Żelazny. Dziadek" 
godz. 16.30. 18.30. 20,30 


nowi 107,4 proc. planu. Przed zakoń 
czeniem sezonu śledziowego na Mo- 
rzu Północnym statek przeprowadzi 
jeszcze 3 wyprawy. 


PRACE POGŁĘBIARSKIE 
W PORTACH 
WYBRZEŻA ZACHODNIEGO 


W ramach 100-milionowego kredy- 
tu, Państwowe Przeds, Robót Czer- 
palnych i Podwodnych przeprowa- 
dza w portach wybrzeża zachodnie- 
go prace pogłębiarskie. f 

Po zakończeniu zaplanowanych na 
rok bieżący robót w Ustce, pogłębiar 
ki rozpoczęły prace w Darłowie, 

Niezależnie od tego, w szybkim 
tempie przeprowadzane jest poglę= 
bianie portu w Świnoujściu. è 

Ogółem do końca br. z basenów 
portowych wybrzeża zachodniego wy 
dobytych będzie 1,2 mil. m sześc. 
piasku. 


NOWE TRANSPORTY RYB 

Z POŁOWÓW DALEKOMORSKICH 

Do portu gdyńskiego wpłynęły 2 
polskie trawlery rybackie Państwo- 
wego Przedsiębiorstwa Połowów Da 
lekomorskich „Dalmor* — „Orion* i 
„Polesie”, które przywiozły łącznie 
280 ton ryb. Trawler „Polesie* przy- 
wiózł ponadto dla muzeum morskie- 
go w Gdyni rzadkie okazy ryb z O- 
ceanu Lodowatego. 


UUH LULNLULLULLLLULU 


11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12,04 
Dziennik południowy. 12.256 Przer- 
wa. 18.25 Program dnia. 13.30 Mu- 
zyka obiadowa. 14.00 Kronika ZSRR 
i krajów demokracji ludowej, 14.15 
(Ł) Komunikaty. 14.20 (Ł) Poga- 
danka B. Horowskiego „O ruchu 
współzawodnictwa na wsi“, 14.30 
(Ł) Muzyka lekka. 14.45 (Ł) Aktu- 
alności łódzkie. 14.55 Koncert soli- 
stów. 15.50 „Śpiewamy piosenki* — 
aud. słowno-muz. dla dzieci, 15.50 
Muzyka rozrywkowa, 16.00 Dziennik 
popołudniowy. 16.20 (Ł) „Sprawy 
naszego miasta. 16.25 (Ł) Wanta- 
zje z oper włoskich. 16.45 (Ł) „Co 
słychać w szkolnej gromadzie* — 
aud. w oprac. H. Ożogowskiej. 17.00 
„Słuchamy muzyki“ — aud. słowno- 
muz. 17.35 (Ł) „Śpiewamy Mesni 
młodzieżowe“ — aud. słowno-muz. 
dla młodz. w oprac. mgra M. Drob- 
nera (I). 18.00 Reportaż 18.15 Mu- 
zyka ludowa. 18.40 „Wszechnica Ra- 
diowa* kurs I. — Wykład z cyklu: 
„Przyroda ożywiona”. 19,00 „Filozo- 
fia orężem walki klasowej“. 19.15 
Międzynarodowy Konkurs Chopinow- 
ski. 20.00 Dziennik wieczorny. 20.40 
„Skrzynka muzyczna”. 21.00 Muzy- 
ka rozrywkowa. 21.40 „Niziny“ — 
powieść E. Orzeszkowej (2). 22.00 
(Ł) Felieton E. Martuszewskiego pt. 
„Film o Bitwie Stalingradzkiej". 
22.13 (L) Program lokalny na jutro. 
22.15 Koncert rozrywkowy. Transm. 
do Czechosłowacji. 23.00 Ostatnie 
wiadomości. 23.10 Program na jutro. 
23.15 Muzyka rozrywkowa. 24.00 Za- 
kończenie audycji i Hymn. 


Uśmiechnij się 


ZBUNTOWANY MĄŻ 


— A dlaczego to ja muszę ci za- 


Sportowi działacze Łodz 


wypowiadają się w sprawie historycznej uchwały 


Biura Politycznego KC. P.Z.P.R. 


W dalszym ciągu wypowiedzi w sprawie uchwały Biura Politycznego K.C. 
PZPR.9 reorganizacji wychowania fi-zyczuego i sportu oddajemy głos pre- 


zesiwi Zrzeszenia sportowego Związkowiec-Zryw i wiceprezesowi ŁOZPN. 


dyr. Kaźm'erczakowi. 


Uchwała Biura Politycznego na” 
szej Partii w sprawie kultury fi 
zycznej i sportu, przyjeta została 
z wielką radością przez aktyw 
sportowy zarówno w gronie czyn- 
nych sportowców jak i działaczy. 


Postanowienia ujęte w 14 punk“ 
tach, wyczerpująco omawiają ca- 
łość zaqadnisnia na odcinku kur 
tury fizycznej i sportu, a ponadto 
wskazują drogi jakiemi pójdzie 
dalszy rozwój sportu, zapewniając 
mu jednocześnie pełną opiekę ze 
strony Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. 


Uchwała Biura Politycznego na- 
kłada obowiązek na każdego człon 
ka partii, który uprawia sport 
bądź pracuje na odcinku wycho* 
wania! fizycznego, wypełnienia 
określonych zadań, Zadaniem każ- 
dego z nas jest mobilizacja mio” 
dzieży szkolnej i robotniczej wo- 
kół przodującej młodzieży, zrze 
szonej w Z. M. P. W oparciu o 
ideologiczne oblicze Z. M. P. mu- 
simy zaplanować szeroką akcję 
ideowo * wychowawczą i kultura! 
no - oświatową. Na odcinku uma: 
sowienia sportu stoi przed nami 
aktualne zadanie spopularyzowa * 
nia wśród młodzieży i starszych 
marszów jesiennych. Musimy 
jeszcze bardziej powiązać się z 
Ludowymi Zespołami Sportowymi. 
Okres miesięcy zimowych powi- 
nien być wykorzystany dla gim” 
nastycznych popisów i ćwiczeń 
na salach w mieście i połączony z 
odczytami i dyskusją na tematy 
społeczno”polityczne. 


Udział sportowców w przeja” 
wach życia ogólno państwowego 
przybiera z każdym miesiącem na 
rozmachu. Jednak wiele jeszcze z 
nas obarczonych jest naleciałościa 
mi okresu kapitalistycznego, uwa 
żając, sport jedynie za pustą roz 
rywkę. Sport w Polsce przedwrześ 
niowej rzeczywiście miał za zada* 
nie odwrócenie uwagi klasy ro* 


Uwaga motocykliści 


ŁKS Włókniarz 


Sekcją motorowa ŁKS „Włókniarz* 
w niedzielę, dnia 9. b. m. organizuje 
doroczną wycieczkę na grzybka do Spa 
ły nad Pilicą. Wyjazd z parkingu 
przy kościele św. Krzyża o godz. 9 
rano, 
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botniczej od zagadnień ekonomicz 
nych i politycznych. Aie nam prze 
cież zależy, ażeby każdy obywa” 
tel był członkiem świadomym 
swej pozycji społecznej i swych 
zadań. 

W Polsce Ludowej, uprawiający 
wychowanie fizyczne i sport mu” 
szą być świadomymi budowniczy” 
mi Polski Socjalistycznej, muszą 
brać aktywny udział w akcjach 
masowych z całym ruchem robot- 
niczym. 

T dlatego rzesze sportowców 
przy pomocy wyszkolonych kadr 
fachowych będą podnosiły swą 
sprawność fizyczną, by być goto“ 
wym do pracy, a w razie potrzeby 
stanąć w obronie Ludowej Ojczyz 
ny. 

Wypełnienie zadań jakie stawia 
przed nami Partia na odcinku wy“ 
chowania fizycznego i sportu 
to dobrze spełniony obowiązek 
wobec Polski Ludowej — to wal: 
ka o pokój — to zaszczytny start 
do odznaczenia tytułem działacza 
kultury fizycznej względnie tytu- 
łem zasłużonego mistrza sportu. 

Wykonanie zadań partyjnych — 
to sekcje gimnastyczne w każdym 
klubie i kole sportowym — to ma 
sowy. udział sportowców w kon- 
kurencjach o odznakę sprawności 
fizycznej. 

Aby nadać w akcjach maso 
wych większą rywalizację, nale: 
żałoby wprowadzić międzykołowe 
i międzyklubowe współzawodnic' 
two. Klub względnie koło sporto: 
we, które wykaże się największą 
ilością zgłoszońych zawodników 
do marszów- jesiennych, biegów 
narądowych, zorganizowanych im: 
prez kulturalno - oświatowych i.t. 
p. otrzymałoby odpowiednią na 


grodę, którą niewątpliwie ufundo- 
wałyby Związki Zawodowe i Wo 
jewódzki Urząd Kultury Fizycznej. 

Aby le zadania zrealizować nale irzosiw 
żałoby 
sportowców na 


zdaniem 


przystąpić jaknaj* 


szybciej do pracy w terenie, 


« 
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TITTI 


Taki jest 
sportowiec radziecki 


Sportowiec radzietki nigdy nie zas 
myka się w małym kole zainteresowań 


tżysta sportowych. Jest on przede 
wszystkim budowniczym swego pań- 
stwa i bierze aktywny udział we 


wszystkiech pracach, Podczas niedawno 
adhytych  wszechzwiązkowych mis- 
w strzelaniu sportowcy 


moim zapoznaćdwydawali swą guzetkę ścienną bogato 
terenie kół I klu”gilustrowaną karykaturami uczestników 
bów z uchwałami Biura Politycz- mistrzostw i ozdobnymi. epigramami. 
nego, wypracować szeroki płanĄWyjścia każdej gazetki oczekiwano iz 
działalności i 


niecjerpliwaćcią. 
Oto sportowcy radziecey przęd jed+ 
ną ze swych gazetek. 


B= 


Pierwszy „krok pięściarski" 
w Tomaszowie i Piotrkowie 


Tegoroczny „Pierwszy Krok** pięściar 
ski rozgrywany jest w dwóch grupach: 
w Łodzi oraz na prowincji w Tomaszo- 
wie i Piotrkowie. 


Nuda i jeszcze raz nuda... 


„Naramiennik m. Łodzi* 


Spalił calkowicie na panewce 


Tegoroczny wyścig kolarski o „Na 
ramiennik Łodzi, jakkolwiek zali- 
cza się on do tak zwanych wyścigów 
klasycznych nie wypadł wczoraj im 
ponująco. Przede wszystkim zbyt pó 
żna pora, jak : to, że odbył się on 
w dzień powszedni sprawiły, że pu- 
bliczności zebrało się wczoraj w He 
lenowie bardzo mało i na starcie z 
renomowanych zawodników stanę- 
ło zaledwie kilku: Leśkiewicz Jė- 
rzy, Targoński, Pietraszewski Lu- 
cjan (z Gwardii warszawskiej) oraz 


*,* Gabrych, Borucz, Malinowski, Mar 

żywą Bzz tk A 
Zarząd Sekcji Motorowej ŁKS Włók chwiński : Pietraszewski Marian z 
. AM UAE IOANA 


niarz zawiadamia wszystkich swych 
członków o konieczności wymiany le- 
gitymacji w sekretariacie klubu, ul. 
Piotrkowska 272a, oraz o konieczności 
uregulowania zaległych składek w klu- 
bie i sekcji. 
ogłoszenia unieważnione zostają pro- 
ŁKS. Nowe 


proporce ŁKS Włókniarz są do naby- 


Jednocześnie z dniem 
porce dawnego DRS i 


cią na cotygodniowych zebraniach sek- 
gor J 
cji w środy o gtdz: 19.30 na stadionie 


Kącik ŁOZPN 
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Obsada Sędziowska. 
dzisiejszych spotkań 


Koluszki godz. 16.30 Koluszki H 
Widzew I B (Panfu) 

Zgierz godz. 16.300 Włókniarz II — 
PTG I B (Górecki J.). 

Liniówi na zawody Związkowiec — 
Kolejarz (Ekler, «"Turski.). 

ŁKS Włókniarz — Włókniarz Zgierz 


Łodzi. 
Zzisbnięła- publiczność  ziewała 
prawie półtorej godziny. Na torze 


nic się nie dzzało ciekawego. a ogól- 
nie panującej nudy nie zdołały przer 
wać nawet lotne finisze, których 
mielismy aż pięć. Pozbawiona jakie 
gokolwiek planu jazda łodzian zu- 
pełnie słusznie denerwowała publi- 
czność. Z ulgą też przyjęła ona gong 
zapowiadający ostatni finisz i z wię 
kszą ochotą niż zwykle opuszczała 
tor helenowski. 


„Naramiennik Łodzi* zdobył mło- 
dziutki kolarz ze Szcżecina Borow- 
ski, przejeżdżając 50 klm. w 1:22,46 
godz. Drugim był Leśkiewicz J. (15 
pkt.), trzecim Borucz (8 pkt.), czwar 
tym Gabrych (7 pkt.) i wreszcie pią- 
ty Targońsk;, który przez 20 km. 
prowadził samotnie wyścig o 200 m. 
przed pozostałymi  zawodnikami(!). 
Targońskiego dopędzono dopiero po 
drugim finiszu i to tylko zawdzię- 
czając młodym kolarzom szczeciń- 
skim najbardziej jeszcze ambitnie ja 
dącym z całego tego małego, ale 
„dobranego* towarzystwa. 

Dochód z imprezy przekazano na 


Pierwszy dzień walk wywołał w To- 
maszowie wielkie zainteresowanie. Wal 
czyło tego dnia 21 par- Wałki stały na 
niezłym poziomie. ihn | się w nich: 
Krześlak i Goździk z Lechii tomaszow= 
skiej oraz Bańka z „Codgordii* piotr 
kowskiej. 

We czwartek w Piotrkowie rozegrane 
zostaną ćwierćfinały. W pigtek w Toma- 
ich wajczyć będą o 
wejście do finały, który rozegrany zo* 
stanie I i II grupy razem, 


szawie zwycięzcy 
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wsze ustępować?,.. przy ul. Aleja Unji 2. (Lewandowski Mike). odbudowę Warszawy. D-05074 
w. Ażaiew 279 wanie z zakładu fryzjerskiego — odezwała się Tania, — Jerzy Dawidowicz chciał dodać: „Niepotrzebnie 
spoglądając na brodę Ber'dzego., — Spytają: jak wam | Aleksy tak sę w sobie zamknałeś — samemu trudniej 


Daleko od Moskwy 


Tania czekała, 


Aleksego. 
— A ty? czego byś się 

z tajgi? 
— Wypros łbym u Załkinda, 
sublokatora, 


co dalej powie, 
onieśmieliło Beridzego, więc zwrócł się do milczącego 


zająłbym kącik z miękką kanapą i leżąc 


ale spojrzenie jej 


ca do mnie. 
nym właścicielem tak pięknej brody. 


się nie uprzykrzyło dźwigać taki ciężar? 

— Nie pójdę do fryzjera. 
na Dalekim Wschodzie są tylko trzy takie brody: jedna 
należy do pewnego starego partyzanta, druga do siedem 
dzies ęcioletniego dozorcy hotelu w Rubieżańsku, a trze- 
pozostanę jedy- 


Po śmierci tych starców, 


dorwał, *powróciwszy Dalej rozprawiano o wydarzeniach, które przed- 
wcześnie postarzają ludzi, 
aby przyjął mnie na — Każdy m esiąc .wójny liczy się za rok — zauwa- 


żył Topolow. Młodzieniec, który ukończył obecnie dwa- 


Statystyka wykazuje, że 


jest dać sobie radę z nieszczęściem* — ale powstrzymał 


Zdziwsli się, 
skończyła. 
liszczuk. 

— Zdarzyło 


sę nieszczęście, 
inżynierze — pow edział ze skruchą. 
Beridze kazał Tani i Topolewowi zostać w kajucie, 
a sam z Aleksym wyszedł na pokład. 
sę. Barżę wcisnęło ponrędzy ogromne kry. 
— Próbowałem przejść 


się, nie chcąc rozdrażniać rany. 
że podróż stateczkiem tak szybko się 
Przy drabince obok wyjścia spotkał ich Po* 


towarzyszu główny 


Wiatr wzmagał 


bokiem — lecz nie wyszło. 


A gdyby pobył w tajdze, 


czytałbym, jedną za drugą, grube księgi: Conan-Doyle'a, 
Juliusza Verne'a, Fenimora Coopera, Dumasa — ze smut 
kiem wyjaśnił Aleksy swoje marzenia. i 

Beridze odczuł ból serca: „B'edaku, ciebie rzeczy- 
wiście należałoby chociaż na tydzień ulokować u jakiejś 
miłej, dobrej rodziny, pod opieką mądrych. serdecznych 
ludzi*. Głośno zaś powiedział: — Jeśli człowiek mieszka 
w normalnych, kulturalnych warunkach, jest niezadowo- 
lony — narzeka, wzdycha, wszystko mu się nie podoba. 
g albo na Arktyce rek — za- 
cząłby rozumieć i cenić każdą rzecz w swoim dawnym 
mieszkaniu, 

— Kiedy pokażecie się w mieście, przyślą wam wez- 


dzieścia lat, po roku stanie się rówieśn kiem mężczyzny 
trzydziestoletniego. Oczywiście, nie mówię o wyglą* 
dz.e zewnętrznym. 

Aleksy pochwycił skierowany na siebie 
wzrok Tani, 

— Zestarzałem się, czy tak? Nie wiem, skąd wzięły 
się siwe włosy — dotknął ręką białego pasma, wyraźnie 
odznaczającego sę na tle jasnej 'czupryny. 

Tan a powiedziała szczerze: 

— Zmieniłeś się, Alosza. Siwizna, to jeszcze n'e 
wszystko. Dawniej, jeśli można się tak wyrazić, byłeś 
podebny do domu o otwartych oknach i drzwiach, obec- 
nie zaś ten dom na głucho zabity jest deskami. 


badawczy 


Lód ruszył całą lawina. Myślałem, że uda się przecis- 
nąć, lawirowałem, jak tylko mogłem. (Co za pech, do 
brzegu pozostało ne więcej nż cztery kilometry. 

— Rzeczywiście blisko, — wycedził Beridze, wpa- 


trując się w zbl.żające się powoli dalekie, niejasne za- “ 


rysy brzegu. 

— Próbujcie odepchnąć 
ridze. 

-- Już próbowałem. 

— Trzeba jeszcze raz spróbować — odpowiedział 
Aleksy i przyłączył się do załogi. Starali się bosakami 
odepchnąć kry od brzegu. Uw 

(D. c. mh a 


kry — zaproponował Be- 


= 
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